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i oderwanie części Sudetów od Czechosłowacji?
LONDYN. Korespondent - ̂ “ " ^ „ ^ “ Swhos^owa. 

PAT dowiaduje się, ze P0<J“ ?*t?Pj' A órvch mniejszości otrzy* 
rozmowy Chamberlaina z Hitle . R ów nież podobny sa» 
rem wysuwane były jakoby (msuy y . e r v to r ia ln y  oraz przez 
projekty kompromisu, opartego ; Francję i  Włochy,na następujących xasadach: j w . »  y

Na obszarze narodowościowo 
mieszanym w Czechosłowacji a 
przylegającym do Niemiec, 

czyli w kraju sudeckim, miałby 
się odbyć plebiscyt poa kontro 
lą międzynarodową i pod nad' 
zorem międzynarodowej policji

Plebiscyt ten miałby wyka* 
z*Ł odsetek ludności w poszczę 
gólnych okręgach, pragnącej 
być przyłączoną do Niemiec, 
względnie życzącej sobie pozo* 
stać w obrębie Republiki Cze* 
chosłowackiej.

Stosownie do wyników tego 
plebiscytu, obszary, na których 
odsetek pragnących być 
łączonym do Niemiec 
bardzo znaczny, wynoszący np.

Niemiec
przy*

byłby
 —-7* wyuw»Ł4vy tuK*

^dęcei, niż 75 procent i graniczą 
jy z Niemcami, zostałby pW* 
łączony do Niemiec, inne zaś 
obszary, na których odsetki nie 
byłyby tak znaczne- otrzvmałv.

republiki Czechoslowac* 
kiej, która uległaby przekształ*
c*mu na federację zneutralizo* waną.

Neutralność miałaby być po*

CHAMBERLAIN O ROZ*
MOWIE Z HITLEREM.
LONDYN. Premier Cham* 

berlain przybył do Hestan o g. 
1729.

Chamberlain, wysiadając z 
samolotu, oświadczył:

„Powróciłem prędzej niż przy 
puszczałem, z podróży, która 
byłaby jak najprzyjemniejsza* 
gdyby nie fakt, iż byłem tak bar 
dzo zajęty.

W e czwartek po południu 
odbyłem dłuższą

Obaj jesteśmy zadowoleni, iż 
mogliśmy nawzajem całkowicie 
zrozumieć nasze myśli.

Oczywiście nie powinniście o 
czekiwać ode mnie, bym roztrzą 
sał teraz, jakie mogą być wyniki 
tej rozmowy.

Muszę przede wszystkim o* 
mówić przebieg rozmowy z mo* 
imi kolegami i radzę wam byś* 
cie przedwcześnie nie przyjmo* 
wali „żadnych nięautoryzowa* 
nych sprawozdań na temat na* 
szej rozmowy'V

LONDYN. Narada u premie 
ra z członkami rządu i lordem 
Runcimanem zakończyła się o 
godz. 8  wiecz.

O godz. 9.30 król udzielił pre 
mierowi specjalnej audiencji w 
Buckingham Palaste, w toku 
której premier złożył królowirozmowę z

kanclerzem Hitlerem. Była to . relację ze swej rozmowy z Hit 
szczera rozmowa, ale przyjazna.»lerem.

DALSZE NARADY 
WE WTOREK

BERLIN. Koła niemieckie 
odnoszą się z wielkim zaufa
niem do rozpoczętych rozmów 
w Berchtesgaden.

Władze niemieckie zarezer
wowały cały gmach hotelowy 
w Godelberg nad Renem, gdzie 
dalsze rozmowy pomiędzy pre
mierem Chamberlainem a kan 
clerzem Hitlerem podjęte być 
mają we wtorek przyszłego ty 
godnia.

ROZWIĄZANIE PARTO 
HENLEINA

PRAGA. Rząd wydał zarzą
dzenie o rozwiązaniu partii su
decko - niemieckiej.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Pragi, że 
ukazał się tam urzędowy komu* 
nikat, stwierdzający, wbrew po* 
przednim doniesieniom, iż stron

Polacy w Czechosłowacji żądają
tych samych praw i swobód, co inne mniejszości

CIESZYN. Korespondent P. 
A. T. w Cieszynie dowiaduje 
się, ie  w dniu wczorajszym ko 
mitet porozumiewawczy stron 
nictw polskich w Czechosłowa* 
cji powziął poniższą uchwałę:

Ditt nclna TftgflĄ 1 0 « * »  _
Stronnictwo

?  paidziernika odbędzie sie kongres na
Wczoraj odbyło się w War

szawie posiedzenie Rady Na
czelnej Stronnictwa Ludowe
go

Po rozpatrzeniu sytuacji po
litycznej przyjęto rezolucję, 
która głosi, że Stronnictwo Lu 
dowe ustosunkowuje się pozy
tywnie do rozwiązania Sejmu i  
Senatu. Ocenia w całej rozcią
głości ten akt i  rozumie inten
cje orędzia 
Rzplitej.

rozumie inten* 
P. Prezydenta

Dalej rezolucja stwierdza, że 
nowe wybory mają się odbyć 
przed wyborami samorządowy 
mi, a więc wpływ na układ 
kandydatów pozostałby nie 
zmieniony.

W tych warunkach Rada Na 
czelna postanowiła zwołać na 
dzień 2  października kongres 
nadzwyczajny celem przedsta
wienia mu wytworzonej sytu
acji i powzięcia ostatecznej de 
cyzji w sprawie wyborów do 
Izb Ustawodawczych.

Wobec sytuacji, jaka zaist* 
niała na terenie Republiki, ko* 
mitet porozumiwawczy stron* 
nictw polskich w Czechosłowa 
cji stwierdza uroczyście, że lud* 
ność polska na Śląsku Zaolżań 
skim domaga się rozciągnięcia 
na nią tych wszystkich praw, 
przywilejów i swobód, jakie o* 
trzyma jakakolwiek inna grupa 
narodowa w Czechosłowacji.

KATOWICE. Komitet Walki 
o Prawa Polaków w Czechosło
wacji wobec rozwoju sytuacji 
politycznej w tym państwie, a 
w szczególności na terenach, za 
mieszkałych przez Polaków, ja 
ko wyraz żądań uchodźców po 
litycznych ze Śląska za Olzą, 
podejmuje inicjatywę skoordy
nowania pragnień synów tej 
ziemi w kierunku zabrania 
przez nich stanowczego głosu 
w chwili, gdy los tej ziemi się 
rozstrzyga.

Wszystkie usiłowania Pola
ków o wywalczenie dla siebie 
należnych im praw znajdą peł

ne i energiczne poparcie ze 
strony zorganizowanych Zaol- 
zian.

Drugie zwycięstwo 
bokserów

Regularna bitwa z Arabami
ł o n  Podczas całodzienne! walki padio 140 powstańców

todniu niecil* » ^ C20rai P° P<Hiiły przeszło 5 tys. naboi z ka*i szkodzono jedynie pod Beizan 
^amallah w p ij 0 * m!ciscowośc* I rabinów maszynowych. I rurociąg naft

po*
« oset

- w Palestynie stoczona 
została regularna największa z 
dotychczasowych bitwa między 
Zgromadzonymi w tym miejscu 
oddziałami powstańców, liczą* 
cymi przeszło tysiąc ludzi, a 
wojskami brytyjskimi*

Bitwa trwała do zachodu  
słońca, kiedy powstańcy zostali 
rozproszeni. W  walce najwięk* 
szy udział brały samoloty bry* 
tyjskie, które w liczbie 13 ata* 
kawały powstańców i wystrze*

[v przeszło 5 tys. naboi 
rabinów maszynowych.

Na placu boju powstańcy po 
zostawili 140 zabitych. Samo* 
loty brytyjskie, gęsto podziu* 

rawione kulami powróciły do 
swoich baz. Żaden z lotników 
nic został zabity.

Również w pobliżu Latrun sa 
molot brytyjski, patrolujący 
zaatakował oddział 18*tu po* 
wstańców, zabijając ll*tu z nich

Wczorajsza noc w Palestynie 
była względnie spokojna. U*

rurociąg naftowy i podpalono 
wypływającą z niego ropę.

Poza tym Jerozolima była 
przez całą noc odcięta od świa* 
ta z powodu przecięcia przewo* 
dów telefonicznych. Zabity zo* 
stał w Haifie detektyw Arab.

Według ogłoszonej statysty* 
ki, w przeciągu ostatnich dwóch 
tygodni zabitych zostało w Pa 
lestynie 188 Arabów, 35 Ży* 
dów i 5*ciu Anglików. Ranió* 
no zaś 49 Arabów, 42 Żydów 
i 13*tu Anglików.

KOPENHAGA. Reważowy 
mecz bokserski Warszawa — 

openhaga wywołał bardzo 
wielkie zainteresowanie, groma* 
dząc w sali stadionu przeszło 3 
tysł widzów. Duńczycy wysta* 
wili zupełnie nowa repreentację. 
Warszawa odniosła drugie zwy 
cięstwo w stosunku 10:6.

Z Polaków zwyciężyli: Rot* 
hole, Czortek, Kowalski, Kol* 
czyński i Ożarek, przegrali: Sob 
kowiak, Doroba i Sowiński.

nictwo Niemców sudeckich nie 
zostało rozwiązane, a tylko jego 
działalność uległa zawieszeniu 

HENLEIN NIE ZOSTAŁ 
ARESZTOWANY.

PRAGA* W  kołach niemiec* 
ko * sudeckich zaprzeczają wia* 
domości, jakoby Henlein był 
aresztowany. Konrad Henlein 
znajduje się na terytorium Nie 
miec. Również na obszarze nie* 
mieckim znajdują $ię najbliżsi 
współpracownicy Henlaina. 

ODW ET BERLINA.
LONDYN. Specjalny spra* 

wozdawca „Daily Mail’" z 
Berchtesgaden — Ward Price 
donosi:

Dowiaduję się, ze rząd Rze* 
szy wystosuje niebawem notę 
do rządu praskiego, grożąc are* 
sztowaniem Czechów zatniesz* 
kałych w Rzeszy jako zakład* 
ników, jeśli nie ustaną napaści 
na Niemców sudeckich.

PRAGA. Urzędy powiatowe 
wydały w 63 miejscowościach 
pogranicznych rozkaz, aby lud* 
ność cywilna oddala władzom 
broń i amunicję i złożyła je w  
wyznaczonych miejscacn.

Magistrat miasta Pragi wydał 
surowy zakaz wszelkiej speku* 
lacji i podnoszenia cen, grożąc 
karami pieniężnymi do 50000 
koron oraz karą więzienia do 
6 miesięcy i odebraniem końce* 
sji handlowej.

BERLIN. Z Fuerth donoszą, 
że w miejscowości Neumarkt 
(okręg Eger) został zabity przez 
czeskiego żandarma sudecki 
Niemiec.

BUDAPESZT- Rząd węgier* 
ski założył u rządu czeskiego 
protest przeciwko niczym pie* 
usprawiedliwionym zarządzę* 
niom natury wojskowej nad gra 
nicą węgierską, jak również 
przeciw naruszaniu granicy wę* 
gierskiej przez czeskie samolo* 
ty wojskowe.

Uciekają do Progi i Niemiec
wskutek rozruchów w  Sudetach

BERLIN. Prasa niemiecka za 
pełniona jest informacjami z 
pogranicza czeskiego o wzrasta 
jącej fali uchodźców niemiec
kich, którzy przekraczają grani 
cę i znajdują schronienie na ob 
szarze Rzeszy.

Dzienniki donoszą o ciągłych 
aktach ucisku i gnębienia lud
ności niemieckiej w kraju su
deckim.

Policja rewiduje mieszkania 
działaczy niemieckich.

Niemieckie Biuro Informacyj 
ne oblicza liczbę uchodźców nie 
mieckich na 23 tysięce. Znajdu 
ją oni schronienie w oddziel* 
nych obozach.

Wskutek rozruchów na po
graniczu czesko - niemieckim, 
dał się zauważyć w Pradze na
pływ uchodźców z tych tere
nów. Obliczają, że w ostatnich 
dwóch dniach przybyło do Pra 
gi około 2 0 0 0  ludzi.

M isja lorda Runcim ana
straciła racie swego istnienia

PARY2. „Temps w artyku* 
le wstępnym komentuje sytua* 
cję w Czechosłowacji i wyraża 
przekonanie, że przez ostatni roz 
wój wydarzeń misja lorda Run 
cimana właściwe stała się całko 
wicie bezprzedmiotowa.

Chociaż lord Runciman po* 
zostawił swą małżonkę i współ

pracowników w Pradze, jest 
rzeczą wątpliwą — pisze 
„Temps*’ —- aby wobec zerwa* 
nia wszelkich rokowań między 
rządem praskim i Niemcami su 
deckimi oraz wobec proklama* 
cji Henleina pośrednictwo Run 
cimana było w dalszym ciągu 
prowadzona.



Stt. 2. Nr. MŁ

Odprawa wejewedów
W  dniu 16 b.m. odbyła Się U 

prezesa Rady Ministrów i itiini* 
stra Spraw Wewnętrznych gen. 
Sławoja Sadkow skiego odpra 
wa wojewodów.

M ilionerem
może zostać ten Mo kup! 

los do I-ej klasy
w  szczęśliwej Kolekturze

WROCŁAWSKI
WARSZAWA

Targowa 57 i PI. 3-ch Krzyży 13
gdzie padły następ, wygr.

Z ł. 100.980 Na nr
111680

99 100.08® Na nr 
36222

99 50.000 N a nr
134331

9V 15.000 N a nr 
124224

99 15.000 N a nr 
52433

99 10.000 Na nr 
111697

99 19.000 N a nr
77286

99 10.000 N a nr 
62931

99 19.000 N a nr 
92475

99 10.000 Na nr 
142611

i zabijali
Jak żna ludzie, na których z a « W ó  piętno przesfepsiwa?

— Krasoń! Zejdziecie do kań 
cdarii...

—  Franciszek Krasoń, tak?
— Tak, to ja.
— No, jutro już wychodzicie 

na wolność... Cieszycie się?
Człowiek o twarzy koloru 

ziemistego, przyodziany w sza* 
ry strój więzienny, wzrusza 
przedziwnie ramionami, a w ru* 
chu tym trudno jesit odlnaleźć 
radość lub niezadowolenie.

— To się jutro od rana przy* 
gotujecie, zdacie . wszystko od* 
działowemu* n6 i pałętajcie, 
żebyście tu do nas nigdy nie 
wracali... A  cóż macie zamiar 
robić na wolności? Do roboty 
jakiej pójdziecie, czy jak?...

Więzień jeszcze raz wzruszył 
beznadziejnie ramionami, rozło* 
żył ręce i znów nic nie odpo* 
wiedział...

— Macie tam, zdaje mi się, 
trochę pieniędzy w depozycie? 
Wyście w waTsztatach koszykar 
s'kich pracowali? — stara się ko* 
niecznie podtrzymywać rozmo* 
wę sekretarz, aspirant straży wię 
ziennej — Dużo tam macie?

— Siedemdziesiąt parę zło* 
tych...
, — No właśnie. Zawsze -już 
z tego będzie można coś zacząć.

Przecież nie macie chyba zamia* 
ru tracić tego? Zonę macie, dzie
Cl#**

Przeznaczony do jutrzejszego 
zwolnienia człowiek w więzień* 
nym kidu kołysze się ha nogach
i chwiejnym krokiem-odchodzi. 
Do celi wraca, na jeszcze jed* 
ną noc koszmarnych myśli o ju* 
trze, na jeszcze jeden nie koń* 
czący się sen o nowym, niezna*) 
nym, przykrytym ciężką kotarą 
niepewności dniu.

Idzie na taką noc, ów Franci* 
szek Krasoń, idzie na taką noc, 
Bieńkowski, Krawczyk, Soćhac 
ki — idą na takie noce Nowa* 
kawie, Kowalscy, Kamińscy, set 
ki, tysiące ludzi, którzy dzień 
w dzień po odbyciu wyrokiem 
przepisanych miesięcy lub lat 
więzienia wychodzą na wolność 
i zaczynać mają nowe życie.

Dla wielu z nich kwestia zwól 
nienia nie odgrywa żadnej abso 
lutnie roli bo jeszcze przed zwoi 
meniem rozmyślają nad tym, 
jakby się dostać do więzienia z 
powrotem, jakby sobie na nowo1 
zabezpieczyć spokojne życie w 
ponurych okratowanych celach,! 
gdzie wylenić się można, gdzie

jeść dadzą regularńie trzy razy' 
na tydzień, gdzie policja nie tro 
pi, mając już przecież przestęp* 
cę pod kluczem. e

Ale dla pozostałej wielkiej 
masy ludzi, opuszczających 
dzień w dzień więzienia polskie, 
kwestia zwolnienia stanowi 
zmartwienie prawdziwe, jeśli nie 
chcemy ogólnie twierdzić, że tra 
gedię. Mają wrócić do życia, 
które ich nie chce. Mają wrócić 
do towarzystwa, które dawno 
ich już wykreśliło. Mają wrócić 
do rodzin, które kto wie, cży w 
riągu długich lat pcbvtu w wię* 
zieniu nie zapomniały o nich. 
Nie mają pracy, bo stracili ją po 
ujawnieniu. przestępstwa i nic 
nie mówi o tym, że tę pracę o* 
trzymają. A  jeśli jej nie mieli 
przed osadzeniem w mirrach wię 
- :ennych, to przynajmniej mogli 
liczyć na to, że ktoś się może 
za nimi wstawi, że ktoś może po 
służy im tak niestety jeszcze 
wszechmocną protekcją...

Długie lata pobytu w wiezie* 
niu, albo nawet miesiące tylko, 
przekreśliły fym ludziom wszyst 
ko. Życie, które już raz ukarało 
ich za przestępczy czy wię2ie* 
niem, karze ich teraz po raz wtó*

ry wolnością. Wolnością Iu<J**« 
którzy mają wejść w życie z pif* 
nem przestępcy.

Mimo woli w toku tych rot* 
myślań, rodzi nam się zasadni' 
cze pytanie:

— Co się dzieje z ludźmi, któ
rzy wychodzą z więz:eń? Jaki' 
mi drogami toczy się ich dalsi* 
życie? Co czynią? Jakim prz^ 
obrażeniom moralnym podle* 
Rają?

I postanawiamy na te py&  
nie sarni sobie dać o d p o w i e d z *  
Postanawiamy pójść siadami lu* 
dzi, którzy niegdyś byli bandy' 
tami, złodziejami, defraudanta' 
mi, kasiarzami, kto wie jeszczc 
czym. Postanawiamy iść najf 
pierw śladem ich przestępstw i 
tła, na którym się zrodziły, a P° 
tem wejrzeć do ich życia obeC' 
nego, do życia jakie zaczęło 
po odbyciu kary.

I oto przedstawiamy pierwsi 
postać z tej niezwykle ciekawej 
galerii: Urzędnik starostwa, kto 
ry dopuścił sie defraudacji oko* 
ło 25 tvsięcy złotych.

Jak do tego przestępstwa 
szedł i jak je ujawniono?

Opowiemy o tym w następ 
nym numerze.
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788 805 34 28  98 56045 579 57C32 85 699  
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445 775 6 6  72014 53 60  147 265 939 73248  
586 848 74363 498 99  714 805 75052 634  
”54

792 814. 43  53 27352 79 464 552 72 73 628  
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Zastrzelił
kłusownika

Policja aresztowała 
letniego Tadeusza Boci*# 
na, syna leśniczego, który 
natknął się w lesie Lud1' 
chonia, w pow. święcki®*» 
nâ  kłusownika Maks2 
Niehoffa, przyczajonego 
na sarnę.

Niehoff chciał ją ?*** 
śnie pojmać w zastawi07** 
sidła, gdy Bocian widz3c 
to, strzelił w jego kieryT 
ku, zabijając go na m 
scu. Młodocianego zaboj' 
cę po przesłuchaniu zW°J' 
niono z aresztu.

A fe ra . łapownicz*
W  aferze łapowniczCi 

przeciwko Salo Taubem4*; 
generalnemu dyrektor0*17 

„Bacon « Eksport” 0 5Cff 
Robinson” w Nakle, 
ło już ukończone śle°z' 
two. Bogaty materiał Pt%.
kazano prokuratorowi*
Proces odbędzie się PrẐ j 
puszczalnie w końcu f f 1* 
nia. Przeciwko dyr. TaU' 
bemu toczy się poza ty
śledztwo za przekroczeni
dewizowe.

Skazanie
źoncbójcy

Przed Sądem Okręg0j 
wym w Tarnopolu staną 
Filip Hawryliszyn, robo ' 
nik folwarczny z okon^ 
Grzymałowa, pod za&u 
tem zamordowania 
Zabópca, który w śle°z 
twie twierdził, że zonf z. 
bił na jej prośbę, zalan1̂  
się na rozprawie i PrẐ  
znri się do winy.

Hawryb*zvn skazany 
został na 15 lat więzieni**

Zatrucie g rzy b a m i
Na przedmieściu 

Nva — Batorówce -ą u'c 
tria ciężkiemu zatruciu 0 
skutek s^ojycia g r z v b o  
ro^T-'-- rłożor*^ z 3*ch 
sób; Wszystkich musian0 
przewieźć do szpitala.



Po rozwiązaniu parffi Kodeina
ró A G B id tia ic z M ie  w u j j i t t  sadacktegA

frakcii ± , „ , .  Przew?dni«Acr  nia — uznał rzrd za rzecz wska* 
Kundt sucłecko * niemieckiej zaną zawiesić działalnóść partii 

odezw-, Vystosowal następującą sudecko - niemieckiej. 
sttdec*ki/2° WS2ys&ich Niemców Nie dajcie się wprowadzić fcr 

Uleeai r błąd! Nie jest juz dziś rzeczą
$0WI lcrA*LP tycznemu MC*', rozstrzygającą, czy partia i orga* 
tów U f A .  wfroc^nych elemen nizacja istnieć będą w Czećho* 
ją 8óbie* ?  aąg ieszC2C nie 2<*a! slowacji, czy też nie. 
nych r0? ęrawy’. w°bec jak waż Rozstrzygającym dla nas Jest 
w ty^  • .fy^nięć stoi Europa. jedynie dalszy los Niemców su* 

. węzach dniach przesilę* I deckich w naszej ojczyźnie,

. .  Stania wegiersko-czesko
B u n A^ Szarath. z a n ie s z k a ły d i t n u  W ęgrów

Agencia t  i Węgierska i W  miejscowości Pozsony a*
Plauen • €ieSraficzna donosi z j resztowano. kilkunastu Węgrów 
poczęły * .ac*2« czeskie roz* w następstwie czego doszło do
rówojez n SCi?* prześladowań * szeregu starć pomiędzy Czecha* 
łych dn*?  , srarach, zmieszka* i mi a Węgrami, 

ludność węgierską.1

JaPOiiczyoy idą naprzód
To k io  .  * z a m u la  m iasta  ( . . l i s k i#

Aosi: W 1£ePci* Domei do* tFengkiatang, o 10 km na połud* 
ostatnio J japońskie zajęły Inie.ód Tienszihtun.
P°ł°zone Um° Cn\enia chińskie, I Zajęcie przez wojska japo A* 

naprzeciwko Wusuech ■ skie Szangczeng i Kwangcżou 
i ^ówno x (spowodowało zagtoifcnie połud
kolumna c« njc wyruszyla inna .niowego odcinka kolei Pekin * 
P°sUWaia *a*?°lls,ka z Kwangtsi, Hankou, gdyż miejscowość Si* 

Wusu F®wpiC2 w kierun nyang, leżąca w pobliżu tego 
lcksziht|C Wojska te zajęły 'odcinka kolę:, oddalona jest je* 

*Ue od jc * °  ^9 m na P°łUCz# dynie o 100 km od zajętego 
Wangtsi, i dotarły do * przez Japończyków Kwangćzou

Sensacyjna afera
N i«v ._ .. w ykryta  p rzez

•a e w & ^ o p ^ o b n , w swej 
^  aniacK1 n/ eT* wykryła w

D0 " t  ,Pol!c'a **d^ a . I
’ Przy uj wS2*cania Artura Jcbsa,

^ en  łrf?J*rnera 4 Przybył f  c*
sie Z  E ę2C2yxna» Który, 

fsrta i 1  *» Eugeniusza Stein* 
k^dtiesi?!? t°  Pożyczenie kil* I 

łjyciui złotych. Jobs o d /
cJął zi* wówczas Steinbirt za*
^ ^ L i ^ t ^ o w a ć .  Jobs za- 

c!t* która odpro*
F9**** Tn^Lntu^ k a  do komisa
n t  Jest te Stein*
*°nę i ^ ^ S c h k ie m , pos ada

r** ^obic^«;Ĉ rc?Arflĉ :erł û rewii
r^nbart c!a ustah a. t®
1 ^ o d ą  J * - :  zclrow4 . ładną 

>Vobr  ^  sen
t ^ iłV do w.,ac!ze***9dy' ^^wietlenia tej mas*

W w J ' *  p a lo n o  SC StcH.
JL " iąc się za męż*

lubiła przed trseL

e j j l  f  D lipcowy, gw.a«
ww ' 10 k» ik 3 Kg. 6 .0  zł. 5 k*
S at * bUs*M‘? *»-, 20 kg. 36.70 zf„

^  A  D  | o
\ *****»">•

lea I* " S s r f ^ , 1**}. I 4- IX  3.i R
Sjj f t m  8m ^f.tko"-.,720 Muzy h-â . ^ycja Jt, p.*C3ir.ik poranny.
C & 1* * Tzrrrt 9.15 R^cualna
? ! » •  n&ttA145

łódzka poiida
laty 224ethią Wiktorię Stęp
niewską, aby wejść w posiada* 
nie jej posagu. Przy tym tak dd* 
skonaje się maskowała w dągii 
tego dług ego okresu czasu, i e ’ 
jej „małżonka” niczego śię nić

>v ic*U4*v p v u v y j 4 i « .
obecnie prawdziwego ojca lxićę* 
ka Wiktorii Stępniewskiej.

9

Napoleon Sąde!t

*<v
&°gta» 4o»«rt '
S Ą  S J S 5 ,6 f s s  33

.?° .Od r  d.ota * • 

Pdfe? Mt«v-UA| n. ^ !cŁ«**»)-

Zabawnie to brzn t ąlc takt 
> y »o w i z ł^ j  „ ilości:

Mała muszka uratowJa ruch! 
ukczny i.a uucy owczej, i^dyby 
nic mała musząca, ruch na uhcv
w \ « w Z v j  0 ) i ć » y  U l A j . v Z i * S  Z u lil^ .
dęty.

A  było taki
Ulica Ow »za jest bardzo wą* 

ska. V  ięccj ją.c jć^no auto ti«e 
przejedzie.

A  tymczasem pan Burek wy* 
jechał ciężarowym autem z gara* 
żu i zetknął się oko w ,oćo z 
ciężarowym autem sąsiad^, pa* 
na 2akui:ka, który właśhic wje* 
chął w uliczkę.

Auta stanęły na wprost siebie 
i wyminąć się w żaden sposób 
ńic mogły.

— Cótnij się pan! — krzyk* 
nął pan kucek.

— A  ban hie możesz* — 
zmarszczył brwi pan Żakutek.

— Nie mam ćzaśu!
— Ja też!
— No to będziemy stali!
— Prorzę bardzo! Zabo.2y. 

mv kto dłużej wytrzvnii.
Żaktitek zn^^lil pipierbsa, Du 

cek Zapalił łajkę. Żikutek 
palił sześć papietisów Bticflć 
cztery razy ńa^ętniął łajkę.

Wreszcie Zalkutck wyjął 
zetkę * zaczął czytać.

— Plugo bań i łv-kle czyta 
gazet-? — Krzyknął Bucek,

— Oodtlnę.
— N o tó ia się trm^zase-r. 

zdrzemnę? A tk  'rod^i^kę pÓ* 
prosię paną ó d ietkę, fco ja też 
ciićę priećlytać.^

P.v«ov ie ^  ^  ^  *• ’*
* urrt w d W któ*

^  rV;c!w?: r"'f'^ -*vu
W  tym v*ł^*»i* ctasie zona 

Tatciitki «chodziła no schodach

C o f n ij  się pan!
z koszem bielizny, a żona Buc* 
ka wracała z podpórka z wy* 
trzepaną pierzyną.
Na drugim piętrze obydwie paf 

nie zatrzymały się. Schody iy ' 
cbyt wąskie, zeby się mogły wy 1 
mmrć.

— Cofnij się pani! — krzyk* 
*.ięła Buc: owa.

— Ą pani nie możerz?
— Ńie mam czasu! Do magla 

-ii się śpieszy!
•i* A mnie do kuchni! ZupC. 

:.*i kipi!
— No to będziem str.ly!

Broszę bardzo! Zobaczy*
my kto dłużej wytrzyma!

ią i dziura \% podłodze, by!yby 
zatarasowane, gdyby nie mała 
muszka...

Muszl:a ta spacerowała po sta 
lc w m eśzkaniu pana Bucka i 
przez nieuwagę strąciła kruszkę 
chleba .

Kruszka pctoczyła się tuż pod 
szparę w podłodze.

Karolu cny poczuły chleb i wy 
lazły z dz;ury.

Psy usłyszały szmery I sko
czyły cło m’ecz’'ania, przcwracA 
jąc po drodze krzesła.

Sto;ą:e na schodach niewia* 
"■» ■ ■ ■■ ■

sty usłyszały hałas przewraca* 
nych mebli i pobiegły na góff.

Panowie Bucek i Zakutck «* 
słyszeli przeraźliwe piski swo* 
iai żon, zeskoczyli z aut i po* 
olegii na pomoc żonom*

W  międzyczasie skradziooo 
im, pozostawione na ulicy auta, 

I dzięki temu przez ulicę Ow* 
czą znów będzie można przeje* 
chać.

Dzięki małej niepozornej 
muszce ruch kołowy ulicy został 
uratowany.

W  tym samym czasie pies 
pAha Bucka poczuł mysz i wpadł 
ża śżr.fę Stojącą na korytarzu.

Ź ćH’T.ci strony w^adł pies 
pana Żaku tka.

Psy Zetknęły się i spojrzały 
oA sić>b:e wrogo.

Cof-y ś-.p — szczeknął 
l̂es pana Zakut/.a.
~ 'T y  rię ccfniji — od.^zczek*

ł*yt jv.es■Buc?'*.
Żaden z hich nie chciał listą*

!■-*}, b* '•i'* y-ięc na ziem:
* czekały ćó bć 1 e.

*
^ f». . ę-C u

nód 1'graluch do mlesz*

A t tr‘er*ł « "*k?.
rn,^ *\n,

)br:” yi lb’ła y-ą^ka i koralu* 

^1... ,«t. '•-nró-st skM:
• -i i 1 1 •C2ekan ca b : e.

r
I h*c w**d'^v> jak d'■ *cr̂  uł* a 

Owcza, schocb' szpara za sza*

U P  A  ]k V  f  Suldcnka O  się zniszczyła pod pachami
"  ■ ■ Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocąt

Nie martw się - 
i s t o s u j  9 | n i i i f l i 91 “* ^ przy p°cc,^,ł p**^J f  a S l U  Ł  — proszek przy poceniu UÓf

fpri.ua Ślgska Cieszyńskiego
EARYŻ. Naczelny publicysta 

,.Le Jumal” St. Brice, cmaw a* 
;rć zagad.n:cn’ć Śląska Cieszyli* * 
skłego, pisie: »

„Tcrytcrlum to było kiedyś 
zaarćrktowrre przez Czechosło^ 
w'ację, lecz Polacy n> Jv nie żre 

Izyprowali z pretenryj do tego 
rn u.
Sprawę cl^-szyńs

— '"rO l’ >> UV
obawia 

n- dzicn
niką. . Pct:t Masr^li w ar
vkrk' n. *. .'Irleż^* --ekonstiuoj 

-:v«ać ^'■.cckoslowac;e”. |
Pui'!:c"*sta przedstawia k ^ *  

:a
—y. wy:a*

- - v ‘
r : -z*-tal o

,̂ 4. ^

O w te i if  r- e, w
■ ■ ■ ^p.e,  r ’e m oże is 1 “ż.
W  ten czy inny sposób Ni cm

ćy odzyskają trzy tniliófcy 
swych rodaków. Czyż wówczas 
będzie można przeciwstawić sif 
pCAvrotowi do macierzy initych 
mnie;szcści narodówych Cze* 
chosjcwacjk szczególnie zaś pol
s k i  j i węgierskiej?

Byłoby najzup^niej slusz* 
nvm, loĝ czrATti i rozsądnym, 
r.by przyszło dó odpowiedniejęo 
prostowania granicy polsko* 

cz^^ięi i polsko węgierskiej.
W  trn s~osób otrz^-małby n t  

ród polski i węgierski satysfak* 
c.;ę.

Aut'*'” kryt^rkuię poBb^ę 
*^:r •" a w stos»*nku dó 

'c,\ r : 'y c ,  że obemie FranCjt
■‘.ar.-uwa się • k ^ - ja ,  abv p o p a r ła  
in/c^tywę. '-tara odda spta* 
wiedbwość Polsce i Węgrom*



Seweryn Porsd-ki, słynny przedsiębiorca budowlany a 
pora tym znany kobieciarz zapoznaje w Warszawie tajemni* 
czą  kobicię, która oczarowała go swą urodą. Milioner zapo* 
mina o swej żonie i dzieciach i pozwala wciągnąć się prze* 
wrotnej kobiecie do bandy przestępców, działającej pod 
przykrywką tajemniczego Bractwa Białych. Banda ma na 
>wym sumieniu szereg morderstw, a gdy Pcradzki pragnie po 
aiewcznsie wycofać się, zostaje przez nich porwany.

h e rs z t  bandy znany ar.hitekt inżynier Hetman - Het* 
mański pragnie zgładzić Poradzkicgo — napotyka jednak na 
opór Ireny, pięknej kobiety, której zadaniem jest właśnie zwa* 
biać szereg mężczyzn do zbrodniczej działalności. Wobec te* 
go Hetmański wyszukał artys:ę Slawctę, który z wyglądu jest 
aiezwykle podobny do Poradzkiego. Hetmański znał tajemni* 
cę ży«ia Slawety, a mianowicie: morderstwo, które ten popeł* 
aił i zataił: wobec tego począł go szantażować, chcąc zmusić 
go do odegrania rcli „Poradzkiego'*.

...Slaweta zgodził się na propozycję Hetmańskiego, udał 
się do jego domu, gdzie dokładnie wystudiował rolę Sewery
na Poradzkiego.

Pewnego dnia turyści w górach odnaleźli omdlałego Po* 
radzkiego. Przeniesiono go do sanatorium, a komendant po* 
licjjr zawezwał teJcfortezrie do Zakoawy.

Poradzki udał się do biura, gilzie przyjął inspektora 
Puchałę. *

„Poradzki** opowiadał szczegółowo o tym j k  go upro* 
wadzono, gdy nagle padło pytanie Puchały: Czemu ona pana 
nagle zwolniła?

— Czemu tak nagle pana zwolniła? powtó
rzył Puchała raz jeszcze swe pytanie.

„Seweryn Poradzki** wiedział, że takie pytanie 
padnie.

Wiedział, źe nie wolno mu na to pytanie odno- 
#riedzieć zbyt szybko, nieprzemyślanie, tak, jak 

gdyby ono było z góry przewidywane... M tri namy
ślać się trochę... Ta sprawa powinna być dla niego 
samego niejasna...

Postąpił właśnie w taki sposób. Zmarszczył 
czoło, jak gdyby się poważnie namyślił i w końcu 
powiedział:

— Sam nie rozumiem... Długo rozmyś^łem 
o tym... Może dlatego, bo wiedziała, że i tak ze mną 
nic nie wskóra...

— Czy groziła panu, ze pana zamorduje, — 
pyta Puchała, notując odpowiedź Poradzkiego*

— Nie pam iętam ^ Ale sam modliłem się 
o śmierć— .

•— Tak, jasne, człowiek w takiej sytuacji, jak 
pan... Niech mi pan jeszcze powie, czy rozmawiali
ście‘ze sobą, zanim pana zwolniła?

—  Nie, od dawna nie chciałem z nią rozma
wiać... Nie mogłem znieść jej obecności, sam dźwięk 
jej głosu wywoływał u m nie dreszcze...

— A kiedy zaprowadzono pana w góry, czy 
wtedy była sam na sam z panem, czy też uczyniła 
to przy pomocy innych osób?

— Tego zupełnie nie pamiętam... A^h — west
chnął nagle „Poradzki**, jak gdyby ta cała rozmowa 
sprawiała mu niesłychane cierpienia.

Ale to, o czym milczy Poradzki wywołuje w 
Umyśle Puchały szereg domysłów; notuje coś 
protokóle. I aczkolwiek ze słów Poradzkiego nie 
dowiedział się nic konkretnego, to jednak wyjaśnił 
sobie wiele ogniw z tajemniczego zniknięcia „Po
radzkiego**... Teraz zrozumiał również Puchała, dla
czego w liście z Mikułowa nic Poradzki nie pisał 
o tym, jak się nazywają jego prześladowcy.

SE N SA C Y JN A  PO W IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O S N U TA N A  
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Tak, nie ulega wątpliwości, że ta czarna dama 
to jakiś wampir, skoro potrafiia tak długi czas 
utrzymywać go pod swym urokiem, nie ujawniając 
niczego o sobie.

A podczas gdy inspektor Puchała notuje, pe
łen sympatii dla tej ofiary wyrafinowanej bandy, 
spogląda na niego „Poradzki*4 z niecierpliwością, 
chcąc się już pozbyć togo inspektora o tal: przenikli
wych oczach, w obecności którego czuje się tak nie
swojo; szczególnie że zadaje mu pytania, które 
przyczyniają mu tyle kłopotów, mimo iż przygoto
wał się do nich dokładnie.

— Tak — rozmyślał Slaweta - Poradzki, spo
glądając z podełba, ukosem ńa Puchałę, który szuka 
czegoś w jego papierach. — Hetman - Hetmański 
miał zupełną rację. Scena z Puchałą będzie najtrud 
niejsza...

A chociaż „Poradzki!* udrde, że głowa go szale
nie boli, chociaż twarz je^o skrzywiła się najbar
dziej udanym grymasem, to jednak nie pozwala in
spektorowi odejść...

Puchała, widząc minę Porad-Mego, proponuje:
— Panie dyrektorze, może ja teraz odejdę...

Widzę, że jest pan przemęczony... Przyjdę jutro...
— Nie, nie — odoowiada „Poradzki". który 

**hce od ra*u 7°,"'ń''zvć te scen''. bv nie m;nć wtecej 
do czynter* a z kom^arzem rolten. — To trwało
ł.lko  chwilę. Przyjdzie... Zdaje się, że miał mnie
pen o coś zapytać?

«— Tak — odrzekł Puchała. — n?.na
zapyta*, czy owo^o teagicznego wieczora miał pan 
przy sobie pieniądze?

— Oczywiście* oczywiste..
— Tle to pieniędzy miał pan przy sonie?
— Nie namiotem, ale miałem zamiar spędzić 

z nią gdzieś wieczór...
*— Czy miał pan ja^ te ł nłęnMonM biżuterie?
„Poradzki1* rzucił, jak gdyby mimo woli, spoj

rzenie na swe palce.
*— Tak, tak... S"™Tka bnda^tew a w krawacie... 

Zaraz, zaraz... Przecież sam ją  oddałem temu chłop 
cu— ...

— Tak. r*-ał pan o tym w liście. Czy oddał mu 
pan wszystko?

—  Nie pamiętam...
—. A wtec, rnfm* - i

klein^ów  zabrała ta dama, czy też ktoś z jej oto
czenia?

— Być może — odrzekł zakłoootany „Poradz
ki**.

— Dziwne, dziwne... A jednak dowtjnennr zo
stawili panu? Musze panu przyznać, że po raz pierw 
szy w mej kr-jerze mam do czynienia z tak osob
liwym wypadkiem.

— Niestety, to wszystko wydarzyło się ze mną! 
— w es^hnął Poradzki.

— Teraz chciałbym uana prosić o wyjaśnienie 
jeszcze jednej okoliczności...

— Słucham, słucham...
— Czy pamięta pan swą rozmowę z asptean-

Puchała na papier, jak gdyby chciał stamtąd 
wyczytać. — Było to- przed pańskim w yjazdem -, 
Czy pamięta pan?

— Franciszek Uziembło? — powtórzył Pora 
ki —  przecież to mój krewny...

— Tak, opowiadał mi...
— Chciałbym się z nim spotkać.- v .
— Niestety, nie ma go w kraju. Wyjechał 

sprawach służbowych, tym razem do Ameryki Po
łudniowej. Ale przekazał mi szczegółowo 
ówczesną rozmowę... Czy pamięta ją  pan panie py- 
rektorze? Odbyła się tu w biurze! , .

Rzekomy Poradzki, k tó r y  był już na to 
przygotowany, udawał, że chce sobie przypom ni®  ’ 
po czym powiedział: > a

— Tak, tal: przypominam sobie...
tym samym miejscu, gdzie teraz pan siedzi... Chci 
km , by mi dopomógł... ^

— Czy tylko ran  u? — zdziwił sio Pu •'bała. 
Czy pamięta nan dokładnie o czym pan z nim w 
dy rozmawiał? ^

— Wie pan, panie inspektorze, skłamałW* 
gdybym Dowiedział, że pamiętam dokładnie te ^  
mowę... Przypominam sobie jednak, że ktoś
ją przerwał nagle... Zawezwano mnie do domu P°r 
pretekstem, że się coś wydarzyło z moją żon3 
dziećmi. ^

— A więc pamteta pan coś! *— zajrzał do P  ̂
pierów Puchała. —- A o czym to panowie ze 50 - 
rozmawiali do chwili, gdy wam nie przeszkol

„Poradzki" znowu zmarszczył czoło, jak P 
oohie z trudem przypominał, ale nic jakoś nie m° 
sobie przypomnieć... .

— Nie pamtetem... Nie przypominam sod* " 
A tale, teraz r^miętam...

— A wtec? ^
— Chciałem, by dowiedział się, kim 

L y s . . .  ^
— Nie. nie, panie dyrektorze, Urtem^ło 

wiedział mi coś zupełnie innego. Czy mam 
T-rzypp^^icć?

—  Proszę... . ,c,
— Opowiadał pan o jabdrnś swym 

w, którego ktoś s^utażune... Pański przviaciel P.* * “*-i /»y.V''Wrr?.ewał kogoś... Nie miał jednak pewności,

O  k o p o
test w?*śnte ta osoba... Prosił pan UziemMę, by . ę 
wiedział się, kim jest ów szantażysta .. O ko00 V  
chodzi? . \

Twarz Poradzkiego pokryła się purpurą. y*j[e 
dale się Pr''hale. ie drecT” go teraz jakieś stras 
uczucie... Ate wkrótce padła odoowiedź:

— Tak, tak, m v p o p k w  sobie już vrfl 
ł'o... łTbłem ńa myśłi Irys i siebte samego... Ałe -s 
V c tego, że TTgtem^te tei k r ewnvm. ni®

pim p-'*'*” '’ , —
l 'mtetem zamiar przedstawić wszystko, jak 
chodziło o jakiegoś znajomego— _

— Ach, tak — czyta Puchała datet raport. 
zostawiony przed wyjazdem przez Uziembtej*,  
\  zatem miał "-^czucie, że ten romans
czy się dla pana źle? r*

— Nie, gdybym coś tak;*»*o przewidywać ^  
wałkom z nią natychmiast... C ^tetem  t.v lko 7\ cl̂ hb>

k'm  A po to. by Tte1® ...
mi dopo— o^owied-^tem pn^tetete o s ^ n  -

— Ach, tak — widać, że Puchała jest 
•'łeradowr,o?Yv 7 takiej odpowiedni. Ale po
to uesumił? t Ak r — fir* tcga»

tem policji Franciszkiem Uziembło? spogląda

1.  Sr.   f r\
nem dzieje, penie dyrektorze? Wody! \7 ody * 
czął Pucha>a dzwonić. __ _ #

po*

Poradzki zemdlał. fDds2v dag Hi-

SZPiEGOW
Peset francuski -  agentem niemieckim

Nie jednemu chyba Czvtelni*, jomić parlament ze stanem fak- 
Icowi nasunęło się pytanie: czy tycznym armii, ale musiano u* 
nie jest rzeczą niebezpieczną o* czynić tak, aby nieprzyjaciel nie 
mawiać z trybuny sejmowej dowiedział się co było przed* 
sprawy związane z obroną gra* miotem obrad. Nie można było 
nic, ze stanem sił zbrojnych, kon’ o tych sprawach mówić, gdy na 1. J__ i.f. ------ : ł —t—? :----------- ;.t-- - * «•strukcją jednostek morskich 1 
powietrznych? Mogę na to czy* 
telnikom dać uspakajającą od* 
powiedź. W  większości krajów, 
między innymi i we Francji, mi* 
nister spraw wojskowych nie 
popełni tej nieostrożności, aby 
wtajemniczyć interpelujących 
we swzystkie szczegóły tech* 
niezne. Tajemnice dotyczące na 
przykład naszej obrony narodo* 
wej pozostają zawsze w biurach 
sztabu generalnego, a jeśli cza* 
sem przekraczają próg parła* 
mentu, nie prtedostają się poza 
salę obrad poszczególnych ko*!

galerii znajdowała się publicz* 
no.ść, ponieważ wśród niej mo* 
gli się znajdować szpiedzy. Z te* 
go względu odbyły się tajne 
obrady, w których brali udział 
wyłącznie posłowie i do których 
publiczność nie miała dostępu.

Ale czy tajemnica może pozo* 
stać tajemnicą, gdy wie o niej 
ponad pięćset osób? Jest to nie* 
możliwą rzeczą i wkróce na«sże 
władze stwierdziły, że Niemcy 
w dość krótkim czasie dowiady* 
wali się, co było przedmiotem 
ta mych obrad parlamentu.

Kim był ten nieostrożny czło
misji, których członkowie obra* wiek, lub zdrajca, który wyda- 
du;ą w nieobecności publiczno*! wał nasze tajemnice nieprzyja* 
ści. Podczas ostatniej wojny na* cielowi? Było to wprost rzeczą 
leżało od czasu do czasu zaznam 1 niemożliwą do ustalenia, z tego

wzgiędu, ie  bvł to jeden z po
słów i stanowisko z?»mowa^e 
nrzez n;ego ppral^wąfo wszel* 
kie dochodzenia, f^dyby z po* 
moc* n;e nrz^szedł nam nrzv* 
nadek, ni^dy by tego jegomo* 
śc»* nie u;eto.

Przypadek ten zraz ił we* 
wnętrznv reg^damm Izhy Denu* 
towanych. Na dwóch postów 
przvp^dała w smtni szafka, 
gdzie każdy z nich mógł zawie
szać swó? płaszcz i kapelusz, o* 
raz przechowywać swoją teczkę 
i p ^ e r y .

W  lipctt 1917 roku w k:lka 
'Ini po najnvm p^«:edzeniu par* 
Tamentu woźny Cousin znalazł 
w sz^tei która zawie*
-ała 26.000 franków szwaicar* 
ckich, oraz stara lornetkę. Szaf* 
ka ta należała do posłów Tur* 
•nela i Ballande^a.

Woźny złożył znaleźne  
nrzedmiotv w kancelarii Izby, 
która zgodnie z przyjętym zwy* 
cza jem zavfiadom:ła o tym p»*’e- 
wodni-zącego Izby, Paula De* 
schanela.

Lornetka należała do Turme* 
ła i zgłosił się on po nią od razu. 
Przy okazji zapytał jak gdyby 
>d r.iechcen;a:

odpo^-^dzteno mu:
— Nie, niestety koper

ty w szatni nie znaleziono.
Turmel nie okazał zdziwienia. 

Nie w«ipom»Yiał ń«ż wiącei o tej 
oprawie. Opt»śc‘ł o^»adi r**”̂ * 
mentu

w hanceT-ń ’ T-kv . ł 
Tti-mel iednakźe s;e rj® 

szył i d o r:«ł*o w p^oy;*® ^
s:aca Z'*aw‘ł ste w k” fml? 
Izby. Pł*zv/.vital się 2 ł- . W 
nrzyiaciółmi, zatrzymał £  fi ł

było
mą dla każdego. Tym bardz‘ej 
zaś dla Turmela, którego kole* 
dzy wiedzieli, że n̂ e iest boga* 
czem. Poprzednio był adwoka
tem. Musiał jednak sprzedać 
swą kancekme. aby opędzić nic 
zbędne wydatki, a obecnie ;egb 
jedynym źródłem dochodu była 
dieta poselska.

O tym wiedział również prze* 
wodniczący Izby. Z tego wzglę* 
du właśnie znalezienie koperty 
z 25000 franków szwajcarskich, 
należącymi do Turmela wpra* 
wiło go w zakłopotanie i z n:e* 
cierpliwością cżekal na wynik 
dochodzeń prowadzonych przez 
policję.

W  ciągu sześcu następnych 
tygodni Turmel nie pokazywał

— Czy nie znaleziono przy* się w parlamencie i jego 25.000 
'-adkiem koperty, która zawiera franków spoczywało jeszcze cią* 
!a kilka papierów handlowych?. gle w kasie. Dopiero w począt* 

Zwrócono mu lornetkę, lcczikach września przewodniczący

"o Izby, zapytał fednego 
Iegów: w, n i* '

— Ach, zupełnie
łem. wzywano mnie do ^  
larii Izby, czy nie wie p.̂ n P 
nad!':cmt czego tam ode rr0O 
chcą? Muszę tam wstąpi* 
widzenia.

W  kancelarii został on P ^ y  
;ęty jak niedbały bogacz, K 
wyrzuca pieniądze na ^ !cęVur#

— Co się z tobą dziej® ^  
nel, — zapytał go sekreta* e*
-2y dałeś to nam tylko n* 1 ^  
howanie? — Pozostawi*** ^

iaj dwadzieścia pięć ty się^  
ków i nie upominasz się 0 r t f  
ak dgyby to były grosze- . 
viesz co się tutaj o tobie 
v:ada? Że daieś twej cór®2 j 
ysi^cy franków w PoS3^ ;  

pięćdziesiąt tysięcy ofiaroW* 
szpital w Loudeac. 
v ODalazy ciąg



Komunikat N r. 2 plebiscytu filmowego

Dziś prowadzi Nr SI
J e s t  t o  A B  i n k a  F

drugikomunik,t*yi'"L“y antgi z kolei 
ProAX/, i .A *  stanu glosowania, 
na (ft[r Filipowiczów#

n o f e  napł^w rfosów przy
Bianki Cnmc ™ we nicspo' * ,
*** v°rai- Paradowała ponow# 
Wołana1T51SJa Kwalifikacyjna,

Redak.cję na Foy/ S l Jnei P°SIe*22nle-
która ^d a tk o w ą uchwałę 
dat1'U v:i my w środowym do 

- umo\vym.
•% głosów
% 29 *
J "  97 »
l  "  126 *
5 - M,  :
5 = . »  -

1 2 -
13 —
14 — 
16 — 
17

33
16
18
48
59

20— 18 
21 — 3
23 -  62 
25 — 1
2 6 — 3
27 — 3
28 — 141 
2 9 — 17

h.
Nr. 31 -  173  etosy

„ 3 2 -  87 
* 5 3 -  54 
» 34 -  56 
„ 3 6  — 2
„ 38 -  5
-  3 9 — 1

» 4 0 -  
.  4 2 -  
» 4 4 -  
•  4 5 -  
m 4 6 -  
„ 47 -  
»  4 8 -  
łt 49 — 
. 5 0 -

8
19
17
41
16
93
12
28
1

.
*

Wielki Konkurs Filmowy
w związku z filmem 

„M ACIERZYŃSTW O^

K U P O N -
Oddaję swój głos na 

Nr. • • • * > • « • • • •

T a b l e t k i  T o  g a l  e t  o  s u  j e  0  » « f  
w  c i e r p i e n i a c h  I w  m i g r e n i e  
r e u m a ty c z n y c h , I bólach nerwowych, 
p o d a g r z e ,  l i  g ło w y ,

g r y p i e  i  p r z e z i ę b i e n i u
T ab le tk i Togal u śm ierzają  bóle i pnynoazą  u lg ę  ^  tyeb 
c ie rp ie n ia c h . Do n ab y c ia  wre w szystk ich  ap tek ach .

Dostojny goić z Estonii
W a r s z a w i eOJ

Wczoraj rano przybył z Taili 
na do Warszawy prof. Uluots, 
przewodniczący sejmu estońs
kiego.

Na dworcu powitali gościa 
członkowie poselstwa estońskie 
go z posłem Markusem, przed 
stawiciele M. S. Z., Ministers

twa Sprawiedliwości i Towa
rzystwa Polsko - Estońskiego.

CZYTATCIE
ŚWIAT

PRZYGÓD 
Cena 10 groszy.

wymaga zaopatrzenia konserwami i marynatami, które najlepiej jest przygotować na 
jedynym czystym, bezbakteryjnym i trwałym occie z esencji octowej 8 0 %  wyrabia^ 
nej przez ZAKŁ. CHEMICZNE „GRODZISK” S. A . ze znakiem „RAK4* na buteleczce

Pięć milionów złotycH
p rze la ł ZU S do skarbnicy zd ro w ia  publicznego

Od trzech lat jesteśmy świad 
kami wytężonej akcji kolonij
nej, która z roku na rok rozsze 
rza swój zasięg, objęła już set
ki tysięcy dzieci, przerzuca się 
na dorosłych i tworzy dla iiich 
obozy wypoczynkowe — wobec 
ulg kolejowych i bardzo osz
czędnie kalkulowanych kosz
tów utrzymania dostępne na
wet dla najgorzej sytuowa
nych pracowników umysło
wych i fizycznych.

5®n*atej w okandzie...

z lekarzem
»»

( A  ■ czyli: „Surowi rodzice
^ andzia Okol doktór mówi, ze zdrowa, to zdro

* nabi7ei rodzhe mal* . wa/y  Ktzyszfofl Cłc’ 2akochala się j — N o pewnieI—mruczał pan 
*̂ 211. ^  Snopku, doroż* Krzysztof po którymś z rzędu
N Ą(Ura1r>:

nie ci,-f Pfństwo Okoniew, 
? Por?ohnvt!f . nawcf słyszeć

* o 3 £  f  ?ciu‘ Ale ie  Pan
°ctanvm .Wia*a Poza swym 

p o s i la  p nie wjdziała, więc 
f d a w a f j 3 obiad, kpiąc 

* * * . rodzicami -

r^ '  ^ r o ”^ ofcrV P*™. »0 ’r»' - *

k eliszku. — Ja to oblatany je. 
stem w swojem fachu. Medycy* 
na epf... panie szanowny... to 
nie byle co. Własnej śkapie raz 
lewatywe uskuteczniłem.

— Komu? — zdziwił się pan 
Okoniewski.

— Śkapie. To... pacjentka ta* 
/ca. Waleria Śkapa się nazywa. 

— ‘- , 2  temy pacjentamy to w ogóle 
n*ch r>ani 07' • 5 <? W u^m'e* *rza um eć się obchodzić. Trafi

goicia, __°£leyyska, ujrzaw* się czasem cwaniak, co nic ma
!ernn
kcznt>A,t 

A i

mieć nam przyBardzo  J__
z taką osobą oko=

mnie ta/cie sa*
^  ' Z n *  noiyna*

"rf’ *"*,fV ° *!a* /  pan 
f an s. — zzp-aszał
y ns7tol:ra i ’r- 1' ^ fe  żar/r»a

Pzn
*• r,Kn-r C 'i ździehko ze* 

,‘c o^rofv 7Tc7CIifec2,
>T

życzenia płacić. Takiego to zara

rrn* dokiem...-  xr o.
, a J>r: .

Pan o?, , 7 
— ^  • . . /

r'J„

r7
7^rb:a? —

susząc wasy. 
^7:er>. uważasz 

** ten orzv*

w ^oc?ę ledwie

batem... e... termometrem w pier* 
wsze krzyżowe przviwaniam i 
walaj z niem do cerkulu. jechać 
ścierwo wie, a* płacić nie chce 
A przecie doktór ma swoje wy* 
datki. Koń żryć potrzebuje...

— Kto?!
— Koń. To... chłopak się tak 

wabi, co u mnie... drzwi roz* 
twiera. Jó^ek Koń.

— Koń?...
Pan Okówewsk: spojrzał po- 

dejtzliwie na gościa. Następnie 
zmierzył wzrokiem milczącą żc* 

pytał i czerwona iak burak córkę

I Akcję tę zapoczątkowano u 
nas jeszcze w czasach przedwo 
jennych przez założenie w 
Warszawie Towarzystwa Kolo 
nii letnich dla dzieci, ale dopie
ro w ostatnich latach nabiera 
ona charakteru masowego prze 
de wszystkim pod naciskiem 
medycyny zapobiegawczej, któ 
ra stwierdza, że droga ku uzdro 
wotnieniu mas prowadzi nie 
tyle przez troskliwe leczenie 
chorych, zakładanie dla nich 
szpitali i sanatoriów, co przez 
zapobieganie chorobom, u.odpor 
nianie organizmu przeciwko 
wszelkim zarazkom.

A cóż może lepiej spełnić to 
zadanie, jeśli nie słońce, czy
ste, przesycone ozonem i koją
cym tchnieniem lasu powietrze, 
dostatnie, regularnie spożywa
ne jedzenie — jednym słowem 
pobyt na kolonii czy w obozie

I wypoczynkowym?
Akcję tę ujął ostatnio w swe 

ręce Zakład Ubezpieczeń Spo
łecznych (Z. U. S.), a ogromne 

‘ zasługi położyły również na 
j tym polu rozmaite organizacje 
społeczne, które przy pomocy 
Z. U. S.-u i innych instytucji 

I rządowych lub też samodziel
nie organizują kolonie, półko

lo n ie  i obozy wypoczynkowe, 
i Kto by miał sposobność tak, 
jak piszący te słowa, objechać 
pewną część Polski, przekonał
by się, że obok każdego więk
szego miasta, na polankach i 
skrawkach lasów jak z podzie
mi powyrastały baraki i namio 
ty, które gromadziły najuboż
szą dziatwę tych miast, że w 
każdym niemal uzdrowisku poi 
skim obok hoteli i pensjonatów, 
przeznaczonych dla zamożnych 
kuracjuszów istniały kolonie Z.

>0th t  2dro\va do!:

xamo

po

G dy zaś nan K rzyszto f splun.il 
siarczyście na podłogę i zatarł 
nogą, pan Okoniewską cozbM  
sic reszty wątpliwości i krzyk* 
nął:

— Jazda, dziekworku  u* d v* 
szel trącany, na złamane ulice!

Pen:&vaż nan K r z v ^ to f  nte 
'hcial się z własnej woli usunąć, 
w'ęc wywiazała się bój ku, która 
•'aprowadzda rana O koniewskie 
~rv* m  Jr>wę rtl-arż^wch.

Sad skaza! go na tydzień a* 
■esztu z zawieszeniem .

Kalendarz dnia

WRZEŚNIA

NIEDZIELA  
15 po Ziel. Sw.

38 Ew. O  uzdr. 
Józefa z K i Zofii 

jn Słowiański: D obro 
ń wicia.
t  Słońca wsch. 5.14, 
I  zach. 17.4o. 
f  Księżyca wsch. 

23.32, zach. 14.28
KRONI1BA HISTORYCZNA

1454. Bitwa z Krzyżakami pod C hoj
nicami. '

'.621. Elektom br.m dcnb składa Zy* 
gmuntowi III Wazie hołd  z  lenna 
pruskiego. z
’15. Rosjanie opuszczają W ilno.

->34. Wkjścic Rosji do Ligi N arodów
PRZv SbOWkV LUDOW E.

Czym głębiej na jesień włażą p^:l:a 
k..

Tym bard-icj za.ia daj*.* 5«ę wc zna

U. S.-u, do których kierowały 
chore, niezamożne dzieci Ubez- 
pieczalnia całego kraju, a w gó 
rach i nad morzem co krok spo 
tykało się całe kępy baraków 
czy namiotów, w których mie
ściły się kolonie i obozy rozmai 
tych miast.

Obecnie, gdy z rozpoczęciem 
się roku szkolnego skończył się 
okres kolonii, można choć w 
przybliżeniu podsumować rezul 
taty tej akcji.

Z kolonii letnich i leczni
czych korzystało w roku bieżą
cym nkoło 400.000 dzieci. We
dług ńieżamkniętych jeszcze 
obliczeń Zakład Ubezp. Społ. 
wydał w roku bieżącym na ak
cję kolonijną dla dzieci 
4.315.475 zł., gdy w roku zesz
łym suma ta wynosiła 2.332.740 
zł., a w roku 1936 zaledwie 
1.229.868 zł.

Jak więc widzimy, sumy te 
podwajają się z roku na rok » 
dosięgły już prawie imponują
cych milionów.

W tym samym stosunku ro
sną sumy wydatkowane na o- 
bozy dla dorosłych, na które w 
roku 1936 wydano zaledwie 
13.216 zł., w następnym już 
dziesięć razy tyle, bo 139.450 
zł., a w roku obecnym 683.000.

Te miliony i setki tysięcy 
złotych dają się przeliczać da
lej: na rumieńce zdrowia, k tó 
re okrasiły opalone twarzycz
ki małej biedoty, na kilogram 
wagi, jaka im przybyła, na pe
wien zasób i dobrych przyzwy 
czajeń »które wszczepił w nie 
pobyt na kolonii.

Wiemy już, że podczas 4-o 
tygodniowego pobytu na kolo
nii dziecka przybywa mu od 
1 do 3 kgr. wagi. Wiemy też, że 
dobroczynne działanie letniska 
trwa-i dalej, a dziecko, które 
podczas pobytu na kolonii uży 
wa dużo ruchu i wyładowuje 
wiele energii, dopiero po po
wrocie do miasta i szkoły za
czyna przybierać na wadze, o 
ile naturalnie jest dostatecznie 
odżywiane.

Ale opiócz tych rezultatów, 
które dają się wymierzyć i wy
ważyć, kolonie dają również i 
inne — już prawie niewymier
ne. ,

Na kolonii przyucza się dzie
cko pewnych zasad higienicz
nych i dobrych obyczajów: do 
używania szczoteczki do zę
bów i mycia rąk przed każdym 
posiłkiem, oducza się od używa 
nia wyrazów brudnych, ordy
narnych..

Zainteresowało, mnie pyta
nie. czy tak wytrwale wpaia-

ne na kolonii zasady stają się w 
nich przyzwyczajeniem, które 
trwa i po powrocie do domu?

Rozmawiałem na ten temat 
z wychowawcami. Ze smut
kiem stwierdzali oni, że przed
miotami, których dzieci zapomi 
na ją najczęściej na kolonii, są 
właśnie szczoteczki do zębów i 
kubki. „Przecież w domu i tak 
ich używać nie będą“, od po wis 
dają, gdy się im zwraca uwa
gę-

A już co do mowy i jej zor* 
dynamienia, to wpływ ulicy 
jest tu przemożny i zły n&łóg 
można jeno przytłumić, ale wy 
korzenić się nie da, bez wydat
nej pomocy domu i całego o* 
toczenia.

Dlatego też dla rodziców,' 
zgłaszających się po odbiór 
swych dzieci, powracających z 
kolonii należałoby urządzać 
krótkie pogadanki i pouczyć ich 
w takich mniej więcej sło
wach: — Nauczyliśmy wasze 
dzieci myć zęby co rano i ręce 
przed każdym posiłkiem. Bacz
cie na to, aby nie pozbywały 
sik tych dobrych przyzwycza
jeń, bo to uchroni je przed wie
loma chorobami i ułatwi wam 
ich wychowanie. Prócz tego 
oduczyliśmy je od używania 
wyrazów i słów ordynarnych, 
a nieprzystojnych. Baczcie na 
to, aby nie słyszały ich one wię
cej w swym otoczeniu, bo to 

‘ kładzie piętno na całe życie.
Współdziałanie domu z ko 

lonią, czy szkołą, które propa
guje się tak szeroko, jest w 
tym wypadku niezbędną konie 
cznością, a brak zrozumienia 
dla tej zasady ze strony rodzi
ców może zniweczyć, a przynaj 
mniej zniszczyć znacznie do
datnie działanie kolonii nie ty! 
ko pod względem fizycznym, a- 
le i moralnym,
* Jeśli więc z całym uznaniem 

podnieść należy działalność ko 
lonijną Zakładu Ubezp. Spo- 
łecz. i organizacji społecznych, 
które sprawie tej służą wytrwa 
le, to nie powinno się również 
zapominać o akcji, uświadamia 
iącej szerokie masy, o wpaja
niu w nie tej elementarnej 
prawdy, że najlepsza szkoła nie 
poprawi tego, co może zepsuć 
dom, że nie wystarczą miliono
we dotacje Z. U. S.-u i najlep
sza kolonia nie da dziecku za
sobów sił na cały rok, o ile w 
najskromniejszych nawet wa
runkach materialnych dom nie 
będzie się troszczył stale i wytr 
wale i jego zdrowie fizyczne i 
moralne.

Stefan GackJ



Było to  wiosną 1914 roku. Pewnego dnia W anda Bier
nacka obudziwszy się z rana stwierdziła z przerażeniem, £e 
iej męża, Józefa nie ma w domu. Wszczęła energiczne po
szukiwania, które nie dały żadnego wyniku. Józef znikł jak 
kamień w wodzie.

W  tym czasie W anda spotkała swego dawnego adorato* 
ra, Jana Siwka, który od czasu jej zamążpójścia unikał 
jej, chcąc w ten sposób o niej zapomnieć. Ale obecnie gdy ją  
spotkał, w sercu jego odżyła z dawną siłą miłość do W andy

Pewnego dnia w prasie pojawiła się wiadomość, ic  w 
iesie wawerskim znaleziono zmasakrowane zwłoki niezna
nego mężczyzny. W anda udała się d 0 prosektorium i stwier* 
dziła, że to zwłoki jej męża. W  drodze powrotnej z pro* 
sektorium zrodziło się w jej umyśle podejrzenie, że Jan 
jest zabójcą Józefa. Toteż gdy podczas przesłuchania zapy* 
tano ją, czy ktoś nie odgrażał się mężowi z jej powodu i 
czy nie był o nią zazdrosny, W anda została wytrącona z 
równowagi tym pytaniem.

To wydało się podejrzane sędziemu śledczemu, który 
przyparłszy ją do nruru; zmusił do podania nazwiska i adre* 
su Jana.

Tana Siwka sprowadzono do urzędu śledczego. Podczas 
przesłuchania sędzia śledczy nabrał przekonania, że on rze
czywiście zabił Józefa Biernackiego kazał go aresztować.

Podczas rewizji przeprowadzonej w  jego mieszkaniu zna* 
lezlono list z pogróżkami,, który napisał do Józefa przed jego 
ślubem i którego nie wysłał. Sędzia kazał go wezwać do siebie 
po raz drugi. W karetce więziennej Jan zetknął się z innymi 
więźniami, którzy pokpiwali z niego.

Więźniowie jednak nie wyrządzili Janowi żad
nej krzywdy, tylko w dalszym ciągu naigrywali się 
z niego. Po półgodzinnej jeździe, która była dla Jana 
istną udręką, znalazł się przed obliczem sędziego 
śledczego.

— Czy pan pisał ten list? — zapytał go sę
dzia, wyjmując z teczki gęsto zapisany arkusz pa
pieru i pokazując go Janowi.

Jan  instynktownie zadrżał, gdy ujrzał list, 
który pewnego dnia, znajdując się w stanie silnego 
podniecenia, napisał do Józefa. Listu tego jednak 
nfe wysłał. Po przeczytaniu go doszedł bowiem do 
wniosku, że jest śmieszny i wrzucił go do szuflady.

— Dlaczego pan milczy. Pytam przecież pa
na, czy pisał pan ten list — głos sędziego brzmiał 
jeszcze surowiej, a oczy jego rzucały groźne bły
sk** ■ i.

— Tak... ja..*
— A więc przyznaje się pan. ^
— Przyznaję się, że pisałem ten list.
— W liście grozi pan przecież swemu kole

dze...
— Nie wysłałem jednak tego listu—
— Skąd ja  o tym mogę wiedzieć?.. Jest to z 

pewnością kopia... Tego rodzaju listy zazwyczaj 
przepisuje się...

Sędzia śledczy długo znęcał się nad Janem. Za
dawał mu dziesiątki pytań. Nagle przerywał mu 
i wykazywał, że pląta się w zeznaniach, chcąc go 
w ten sposób zmieszać. Mówił do niego łagodnie, 
niemal ojcowskim tonem, a nagle wybuchał gnie
wem i wrzeszczał, waląc pięścią w stół. Gdy to 
wszystko nie pdmogło, uciekł się do innego sposo
bu i oświadczył nagle:

— Podczas rewizji znaleziono u pana zakrwa
wioną chusteczkę...

— U mnie w domu? — szeroko rozwarły się 
oczy Jana. — Nie, to niemożliwe! To kłamstwo! — 
zawołał Jan głosem pełnym rozpaczy.

Po trzygodzinnym znęcaniu, się nad Janem od
wieziono go z powrotem do więzienia i znów zam
knęły się za nim drzwi pojedyńczej celi.

Jan był całkowicie przybity na duchu. Z wiel
kiej rozpaczy nie tykał wcale jedzenia. Całymi dnia 
mi siedział na pryczy i spoglądał przez gęste kraty 
na skrawek nieba, które uśmiechnięte zaglądało do 
jego ponurej celi...

Wanda niemal codziennie szła na grób Józefa^ 
Godzinami stała nad mogiłą i cicho popłakiwała. 
Nie mogła się pogodzić z myślą, że ten, którego tak 
silnie kochała, przez którego była tak żarliwie ca
łowana i pieszczona, że ten piękny, pełen życia męż
czyzna leży pod tym wzgórkiem ziemi, zimny, nie
ruchomy i nigdy, nigdy już nie spojrzy na nią.

Chwilami zdawało się jej, że Józef spaceruje tu 
gdzieś w pobliżu, uśmiecha się i mówi o niej... Ale 
zaraz wyłaniał się przed nią obraz kostnicy prosek
torium i pręez plecy Wandy przebiegał dreszcz 
zgrozy.

Wanda wciąż jeszcze mieszkała u rodziców 
Józefa, którzy traktowali ją jak własne dziecko '

Stary Tomasz Biernacki niejednokrotnie jej pow
tarzał:

— Gdy widzę ciebie, to mi się zdaje, że zaraz 
wejdzie tutaj Józef... Nieraz już sobie myślałem: 
Józef jest w składzie, zaraz wróci z pracy...

Powoli, powoli bolesna rana zaczęła się goić. 
U Biernackich coraz mniej mówiono o zabitym Jó
zefie, a zaczęto przygotowywać się na przyjęcie po
ciechy, którą Wanda nosiła w swoim łonie...

Bardzo bym chciała, aby to był chłopak —■ mó
wiła stara Biernacka. — Mielibyśmy wówczas dru
giego Józka...

Talia Wandy tymczasem stawała się z dnia na 
dzień okrąglejsza. i pełniejsza. Już wyraźnie czuła, 
że coś żywego rozwija się w niej. Jakaś niezwykła, 
jeszcze nigdy nieprzeżywana radość ogarniała ją, 
gdy czasem wyczuwała że nie jest sama, że jakieś 
żywe istnienie porusza się . w jej łonie.

I radość ta, jak kojący balsam tłumiła jej ból 
i tęskhotę.

Również i Wanda pragnęła, aby dziecko, które 
ma się narodzić, było chłopcem. •

— Nazwę go Józefem —  myśl ta napawała ją 
radością. — A gdy będę wolała na niego „Józef“, 
będzie mi się zdawało, że to mój Józef... że zmart- 
w ychw stat-

Wanda niemal codziennie szła na gróD *u»cia. 
Godzinami stała nad mogiłą i cicho popłakiwała.

Pewnego dnia u Biernackich zaczęto nagle mó
wić o tym, że wybuchnie wojna.

Wanda była w domu. Rzadko teraz wychodzi
ła na miasto. Było już jej bowiem trUdno chodzić. 
Stara Biernacka oświadczyła, że jest przekonana, iż 
Wanda wyda na świat bliźnięta. Znajduje się bo
wiem w siódmym miesiącu, a wygląda tak, jak gdy
by już miała rodzić. ę

Biernacki machnął niecierpliwie ręką, przei - 
wał żonie w połowie zdania i wyglądając spoza roz
postartej gazety, oświadczył:

— Będzie wojna... Austriak bije się już z Ser
bem... Masz Wando, przeczytaj...

Biernacki podał Wandzie gazetę. Zdawała so
bie sprawę, że nie żdoła się skupić, że hie zrozumie 
tego, co przeczyta. Bolała ją  głowa i czuła się dziw
nie ociężała. Z tego względu odparła:

— Niech teść czyta na głos, bo mnie boli gło
wa...

Tomasz Biernacki poprawił na nosie okulary 
i rzekł:

— Co mam ci czytać? Możesz mi wierzyć na

słowo... Będzie wojna... Nie ma co gadać... Zro > 
Serbowie zastrzelili austriackiego następcę tro 
Myślisz, że Austriak to przemilczy... Już taK 
skórę Serbom, że aż kurzy... Również i Mosk®\ % 
będzie milczał, ponieważ jest zaprzyjaznio ^ 
Serbem... Przy każdej okazji dają sobie pys*3' 
zumiesz?..

— Tomek, przestańże z twoimi 
riami, nie widzisz, że Wanę boli głowa... — 
ła się do rozmowy stara Biernacka. ’—
Serb, Austriak, masz kłopot z nimi, niech się 
rzynają wzajemnie, co to nas obchodzi... ,

— Nie szkodzi, chcę wiedzieć, czy będzte 
na... Proszę niech teść mówi dalej... — rzekł* 
bym głosem Wanda. .

— Baba zawsze zostanie babą — m rktór® 
gniewnie Biernacki, poprawiając okulary* 
obsunęły się na sam czubek nosa. Mówisz, aby ^  
rzynali się wzajemnie. Czy nie rozumiesz, ^  
skrupi się również na nas, że będziemy m
się za tego drania Moskala, że zniszczą nam . 
Czy myślisz, że to wojna japońska... Japonia 
gdzieś daleko, na skraju świata... Ale A ustria^ ^  
tutaj pod nosem... A czy wiesz co jeszcze ^  
gazecie? Że za Austrią pójdą Niemcy... Będ® 
ci ładna chryja, nie ma co... ^

— A Jan ciągle jeszcze siedzi... —
stara Biernacka, która nie chciała, aby mą*Â r ia »  
wał się takimi głupstwami jak  „Niemcy, 
Japonia..."

Co to ją  obchodziło? * O, gdyby żył jej 
przecież doskonale znał się na tych sprawacn» 
niż jego ojciec i wszystko by jej dokładni®
śnił.

— Gdy ja  mówię o wojnie, ona nagi® 
dża mi z Janem! — rozgniewał się już n*m0gcią 
Biernacki. — Jeśli go tam trzymają, to z pcw11 
wiedzą co robią... Tani®*

Również i Wanda nie chciała m ów # 0 po* 
Sprawa ta była dla niej zbyt bolesna. Czuła 
hiekąd winna za to, że Jan siedział w wlf"*ienić 
Przy następnym przesłuchaniu starała się ^  ^  
nieco swoje zeznania, aby wypadły bardziej n . 
go korzyść. Ale wówczas sędzia śledczy za^r°współ- 
że również i ją zaaresztuję pod zarzutem
udziału w morderstwie. ni®
-  . ^ raw? ?*** dręczyła ją  jak koszmar i  
ch c ia ła  o rn e j mówić, pragnęła o niej zap om n ieć.

. Z tego względu zapytała teścia, czy w o jn a  je** 
juz rzeczą nieuniknioną.

. 4 Jestem przekonany, że lada dzień wybuch'
nie wojna. Austriak już bije Serba. Tego M oskal nie 
przemilczy. Serb i Moskal, rozumiesz są p rr— <***' 
cł;;*, ^ ą c z y  są te j  samej wiary... No, a .
skal weźmie się d o  Austriaka Niemiec nie N * 1 
stał na uboczu i przygląda} s ię , jak  oni się WJ*;' 
Na pewno przyjdzie z pomocą A u str ia k o w i...   d o jść  o p

gdy

wofnve "e r i r f ?  CZarn°*na bia3ym: ”Musłwojny... Gazeta przecież wie!., 
mnr™. Czy nie masz ciekawszego tematu do **!'

zw o ła ła  niecierpliw iona Biernacka, rf* 
mogąc już dłużej panować nad sobą. — G azeta  du- 
°  '  cj’ co Pl.sze... Byłam dzisiaj u rzeźnika, ui któ^ 

rego ciągle biorę mięso i nie słyszałam, aby mówio- 
no o wojnie..
, ,  - * 1® nast?PneGo dnia stara Biernacka «“$**?* 

, u rzezmka o tym, ż e  będzie w ojn a ... 
Oowiadczył je j ,  że wszyscy cesarze będą się b ili-  
Rosyjski, niemiecki i turecki... S ło w e m  wszyscy- 

Wiadomość ta  wywarła wielkie wrażenie na 
Bienmckiej. Przyszedłszy do domu, zbliżyła się *  
Wandy 1 szepnęła je j  do ucha, aby mąż nie słyszał 

— Będzie wojna... Ładne rzeczy... Spadną na
deszczowegonas nowe nieszczęścia...

ezoru, z ^°ba {ahTIaf0 dżdżystego u— —  dniało s h  nrzonh r̂j ? 2  Cê ra- Na ulicy rzadko wi
nił głucho po dachach DeSZCZ WaIił W 8Myby 1 
*awieszm^r 7paIi*a siQ duża lampa naftowa
Przy stole s i e d z in f ° n poIcrytyra niebieską cera<4- 
da i sąsiad v/v«nMBi1f r?acl̂ » stara Biernacka, W*jg 
w tym samym doli* kos?[sty  mężczyzna, który mW* 

Nagle zakład stolarski. .
gdyby całe ^drżeli. Ogłuszający huk, jak

z z r pa? ° s,ę ^  rr ,8rP awił w drżenie szyby w oknach- 
(Dalszy ciąg jutro)
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Przem wieczorem . powrotem do Londy
cając aN’̂ ar kanclerz Hitler, rzu wrocie odbyło się

*t£5 :a

w a j ^ y

wieikvl.°j ar^?n‘a Poĉ  adresem 
r.-J^ .< k»o .k racv i Zachodu i

y się w 
sprawiające

^  > v » i.u v .y ]  ^
^ o p o w ia d a ją c  p o m o c  w  
t rz e b v  N i e m c o m  s u d e c k i m .
h i s t o r i a  j e d n e g o

G O D N IA.
We wtorek rozpoczęl 

Sudetach zamieszki, spr< 
wrażenie powstania p
w ła d z y  czeskiej. Padli. r a n n i  i nabici.

V T środę rząd czechoslowac* 
ki ogłosił stan wyjątkowy w' po 
^jatach, zamieszkałych prxez 
Niemców, zwiększając równo* 
czcsnie swoje oogotowic zbroja
UC' * • 

Tegos dnia premier W ielkiej,
brytami zatelegrafował do kr.
r ie rz a  R z e s z y  N i e m i e c k i e j  z
P ro p o z y c ją  j a k  n a j s z y b s z e g o
sPct.;ania się.

W  czwartek rano sędziwy Pre ^uer ChrtmherUi-

1'nu i po po*j 
posiedzenie 

Rady Ministrów z udziałem lor* 
da Runcimr.ra, który w czwar* 

razie p o 1 tek opuścił Pragę.
I Po pos‘edzen!u rządu premier 

TY* i udał s:ę do króla.
W  Londonie oc~ekiwanv Jest 

zef rządu francuskiego Dala* 
dier oraz min. Spraw Źagranicz*

przeciwko! ",vcli Bonnet.
Powstanie w Sudetach zosta

ło stłumione, strajk powszechny 
ogVszonv przez Niemców nie 
udał s:ę. Około 20 tys:ęcy Niem 
ców uc’ekło na teren Rzeszy.

Part‘a sudecka została rozwią 
zana, kierownicy partii schroni* 
li się do Niemiec, po ogłoszeniu

. * -...... ,» iw ^ j.ó d ezw y , zakończonej deMarac;ą
p e*cgrafował do kan*!o powrocie Sudetów do Rzeszy 

®szy Nn»miprl'i#»i ** N"emieck’ej.
Odezwa ta została uznana w 

swej treści za akt zdrady stanu, 
'***v:r '-hrtmh i ~**v *yu- lwy pre nawołuje bowiem do oderwania 
^ołotu i poe a\n Wsdaĉ  do sa* od Pańswa Czechosłowackiego 
^°dzir.na ko F0lU<% :‘u odbył 3 Sudetów’, a przeciw Konradowi 

Hitl„v0n erencJę z kanele* Henlinowi, odpowiedzialnemu
za treść deklaracji, wszczęto do* 
chodzen:e karne.

S T R A S Z N E  W ID M O  
W O J N Y .

Tuz samo wymienienie najważ 
'ejszy.h wypadków w ciągu o* 
'r.tr^go tygedrba daje jaskra* 

wy obraz pocienia, w i a kim 
nalazła się Europa. W idmo 
vojny strn.szv wszystkich, woj* 
iy nie rbl* czelnej w swych skut*

pozostałych członków jrządu o* 
raz rządu francuskiego.
D W A  T Y P Y  PLEB ISC YTU .

Ogólnie mówi sre, iż kanclerz 
Hi der zażądał plebiscytu i to 
pod osłoną n*civ‘cckich żo!n‘e* 
”zv. względnie milicji partu su- 
de kiej.

I Inna wersja głosi, że Niemcy 
zadoWolnią się plebiscytem,

Str. 7.

naciskał na Czechosłowację, by 
uległa.

Ale... Tak wynika z głosów 
różny.h pism, opV a ar.g’elska, 
a tyrm bardziej francuska nie 
:cst jednomyśkia w tej sprawie. 
Podobno nawet w łonie cbu ga
binetów istnieje poważna roz* 
bieżneść zdań na ten temat.

Zarówno w rządze angiel* 
d:im, izk i francuskim zasiada* 
;ą zwolennicy ustępatw na rzecz 
Nicnr.cc, jak i przeciwnie^. Pier 
wisi uważają, że dla unikn-ęcia

'sru*

Lan°  wystartował

wojny należy p~zwcl:ć 
com na za:ącie Sudetów, nato* 
miast drudzy twierdzą, że czas 
najwyższy, by przeciwstawić się 
naporowi niemieckiemu.

Jeśli chodzi o stanowisko Pra* 
gi, to nie wydaje sie, by rząd 
czeski mógł sie zgodz:ć na do* 

odstąpienie Sudetów, 
mat ziemi, uprze

formy ^ ^ 1 : 1  a :V!1! mysłcwiony i stanowiący natural
'restiżowe.

W yiazd premiera Chamber* j taka posiada wszelk;e cechy 2ni tyiiibardziej łatwa.
*a:na do s;edziby kanclerza Hit prawdopodobieństwa i jest kon* ,vr . ~ *, , .

jest dowodem jak dalece j sekwencją stanowiska, zajętego . W  **** dm ma
Anglia i Francja pragnie utrzy* 
nać pokój.

Treść rozmowy obu mężów 
tanu nie jest znaną. Prasa snu* 

je różne domysły. Opierając się 
na fakcie, że premier Chamber* 
lain natychmiast powróci nrzy* 
puszczają,

i . . .  i zau ow oim a  się  p iec isc y tc m ,
-ch, Hora m-claby swo- począ. poprow adzonym  pod osłona

.ek w  Caechosłowacr. Aby te . (wc:sk neutraln ch. plebiscyt W 0l„e od-H
To uriknąć, mężowie stanu ro* • j ’ i ♦ dr^ oine
v a olbrzymie wysiłki, przekre-1 a p n  * "  ♦ I Test to wielki s=
ślaj, protokół i wszelkie formy J E ? 'L ^ ? z ”Ić f l f S Z  iS t  ® yslo^<»yłste.--------- , ----------dno powiedz ec ile w tym jest „a gra,nice z R2es2a N emiecka.

prawdy, # jednakże wir.domcsc Sytuacja nie jest wiic ani p ro s ti 
* .taka posiada wszelk’e cechy

CIO 3 LatlW >Y 13.MJ, iClICLCłiU • ,
kanclerza Hilera w jego sl« odbyć następne spotkanieprzez

poniedziałkowym przemowie* 
n:u na kongresie partyjnym w 
Norymberdze. 

W SP A N IA Ł O M Y ŚL N O ŚĆ  
N A  C U D Z Y  K O SZ T . 

Łatwo jest być wspaniałomyśl

nremiem ChamberH:na z kanc
lerzem Hitlerem. Krążą pogło* 
ski, że w tej konferencji wz:eli* 
by również udział premier Da* 
ladier oraz Mussolińi.

W  przyszłym t\’rr^dn:u więc

że kanclerz H itler cu.dlym kos-^ m' a I “ yd L en T aT ^  hisłoryCzneci.ciio, ac icŁuicicia iim ęi . • « 11 r>
musiał postawić bardzo twarde 7  dany™ 'wypadku -  Cze. 
zadania, których premier A n , ' posłować,n 'Nie można ,ednak- 
g il nie mógł przyjąć bez zgody !zt lobrć rachunku bez gospoda.

UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SYRCP ŻYWOKfSTU ŚWI ŻCG. 
Mgr. E. GOBIECA SPRZEDAŻ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD GŁÓWNY 
W*WA MIODOWA 14. Flakon 3 alote

ż y je  P ra g a
2y : p o d c z a s  pamiętnych dni

Pradze Czeskiej mi*i W  domu wszyscy przymierza słyszy się również podczas za* 
2YWa oh2y* chwil jakie prze*f ją maski i ćwiczą się w tym, aby wierania transakcji handlowych. 
toczy sie . ^echosłow acja,1 możliwie najdłużej w nich wy-[Dają one wyraz n epewnosci, 

tieg em^*le swYm mormal* trzymać. Nie jest to takie łatwe,
^le 2mien;ł ]LP°2ornie nic się ponieważ maska urudnia oddy*
nPacK z w

rza.

Panią w ci.j^u miesiąca o kilkanaście 
lat. W yrób  laboratorium  „A RIS“ Sie* 
fana Ar*.yni!'skie^o, W arszawa, Ż abia 

i 3, tel. 3-32*23. W yrylka zaliczeniem

jaka ogarnęła wielu ludzi.
. . .  . . .  Zdawało-by się że przy takim

chanie i u osób nie posiadających nastroju powinno zaniknąć

Krem „le m ie rin "
N a przeprowadzenie rlebiscy ’ cholestcrynowo-Iccytynowy do głe* 

tu  potrzebna iest zgoda Crecho*, bokiego odżywiania skóry odmłodzi 
, slowacji. O ile kanclerz Hitler 
rzeczywiście postawił taki waru
nek i od niego nie odstnpi, to _7 ...........................
rząd angielski na pewno będzie pocztowym. C enniki bezpłatnie.

Chciał zabić nazzeciasa
Silne wrażenie w Brześciu Ku' Murawską, która często spała ti 

awskim wrvwołała wiadomość o ( Lajzerowiczowej. Kr>ztycznej no 
zabójswie 20detniej Nechy Laj* cy zakradł się do mieszkania 
zerowicz, której zbrodniarz kił* Lajzerowiczowej i sądząc, że na 
koma uderzeniami noża przebił rzeczona śpi u niej wszedł do 
mersi i zranił głowę. j izby rdzie spały kobiety i zamor

W  toku dochodzeń do komi* dował nożem Lajzcrow:czową,

V  •
nLĈ  w’:dzi* ŝ cfc ko!on‘al*
 ̂ ,y: >»SpT2edl °

f**ane n. l a'fniy konserwy

gazo^.. . “ d r w a m i ; 1 . i------. 1 • ----------. .-------i, “ aa w u Jw U .nilci AauiKwiKfc vv i o \ u
\vier; ^Itłl Panuie paskam i odpowiedniego „treningu* yry* ̂  wszelkie handlowe i towarzy- ariatu PP. we Włocławku zgło będąc przekonany, że zabija na* 

"óie* vnclkie ozy*, woiuje ból głowy. skie życie. Jest jednak inaczej, ił się niepozorny mężczyzna,1 rzeczoną.
Wiele kłopotów z m a s k a m i  J Na targi wzorów, które jak co który przedstawiwszy się jakol

gazowymi mają rodziny praskie roku dopiero zamkn ęto 12 wrze 20*letni Tobiasz Heringam z| Przyczyną planowanego m orf 
posiadające dzieci. Niektóre śnia, zjechało się mnóstwo kup* Brześcia, oświadczył że zabił derstwa miała być rzekomo za-
dzieci bardzo chętnie wkładają' ców^z zagranicy i z prowincji t Lajzerowiczową przez pomyłkę.’ r.drość 0 uczucie _ narzeczonej,

Tanead c^  ’ Zamierzał zab:ć swą narzeczoną, Iktóra ostatnio zaniedbywała
-̂ ue przez kierow nictw  o  0<>

brony przeciwpowietrznej”. K-on serwy te noc** ̂  j  *
specjalne .

®  ^ ó k Pr2^ — i-i-
SZC2 e
v, . eRóln?e
rl?V w^ v ie fj sPrzeua*
ści 1CiV̂  kor-v°fCv kop serwów, 

yc?,'cv S Ystali z nich tury*Pa  i • '

rnr-> zyny
ktem,

zawsze,
sprzeda^

*óry. JSW S!p

maski, które uważaią z a nową czeskich i zawierano tran
zabawkę. Ale u bardziej nerwo* (-l̂ k w czasach 
wych idzeci maski w\’wołują pa. n unktury.

najlepszej ko*
go.

k iJ est ’,v’c':"nmtt:0 i re11^ owa4 X° rofUg- v gulasz” i wszel
tvć PrzezP' j i f*ty* które 

jąc pr2e:hoVVv ll1ZS2Y okres
się>. 3wane, nie psu*

h- ,aso\ve h-,u
kjeł es  ̂ iedp-i.z'/Wanie konserw 
ref . * ^  tvll rte w>rra2e!u nani*

P7 - T ™ 6i' kl6
WV k'va!aia‘v  • ’ A rsciei 
• lk m°iria w m i ir,lone konser. 
pa? ° 'Vać, u n ikv  VCZAS‘c kon‘

d k  brak ivvvn’-Ę- v, aa s p r*-
»i*iŜ a,? o Rasw k k d ?  k

vv y l ii icu tw i uiaotvi w > yyuiujćj pa * --------------
niczny strach i w że^en s^^cób| Również cukiernie, dancingi, 
nie można ich im nałożyć. Z te* 2eatry i kina są pełne. Ludzie 
go względu w magazynach z ma bawią się jakgclyby nad nimi 
skami gazow\Tni, posiadającymi groźba wojny nie wisiała. 
^oe~v~!ne oddrały  dla maleń*| Cząon się to tłumaczy? Czy 
kich kupujących, rozgrywają się przekonanym że da sie uniknąć 
przykre sceny. I katastrofy? Czy też chęcią za*

„K?edy wszystko s;e ułoży”, "omnienia o grożąicj gatastro* 
Słowa te słyszy sie w Pradze na Ee?
każdym kroku. Nierzadko zna*' Należy przypuszczać, że jed* 
;onii rozstają się, umawiając się, no i drugie. A  tymczasem życie 
że spotkają się wówczas, gdy w Pradze Czeskiej toczy się da* 
„wszystko się uloży”. Słowa te lej swym normalnym trybem...

(Pr&zJt od!EOLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE! KATARZE

Straszliwa katastrofa aa szosie
Niesforny wToźnica spraw?cą śm:erci kierowcy auta.—Dwa 

samochody rozbite.—Szereg osób odniosło rany
Si sr.Ji\vv wypadek mm! nr ej T*iso\vą stroną szosy furmanka, peły do przydrożnego rowu, roz*

.-a v->-i r ~ ^ c : ,rr t-tn.Kii-rii TXlr%-(ir» I Tiflflrzr r «n- * »i  orłcnrifinr? A rlsm  h*iniar «i<» nr^l\vif» Tlll^ełnie K ie -śrpd!<ria W n.a!nie~^ęd' : ce na szosie w pobliżu BloniaJ Tadący na niej gospodarz Aclam bijając sie prawie zupełnie. Kie
incn.n°?C!‘ Maąo*! Mniej więcej okoł0 godziny dru Muszyński usiłował w ostatn ej rowca Korzeniow’ski uderzył

l>od?zas upadku Hową o deskę 
zegarów i poniósł śmierć na 
miejscu. XV samochodzie „Dn:* 

ńw łjm opłi” cod liwe obrażenia od* 
dem nieśli prawie wszyscy jadący,
kie*J szczcgóhre zaś niebezpiecznie

■ W y S f ^ c h samochodde :naidow?:.o
r ,̂ - :en:e ' ^ " "  Panuje wielkie' .W i rob. t -:kó-,v firmy. 
Po'vie^,e ;:y l.e będzie przesada' r k ! o  do Sochaczewa. 

P r„ ; ;.Ze ? rawie cała łudi

same • ciez^rowr. , noran^ny został przedstawiciel
Auto my Edward Markowski w Skier! firmy Landberg.

boii p — e ze
i  '**t niś

.k ie t  W z ;
e

Utję •35
opr-"rzona 

V'rych r - ,
-oron cz-?*

W  momencie 
I: rA s ę pzzz-l

g- =sa*nrc.

iZ. n u i  u : ^ ca  m c  i * - c

;.:uewicr.ch.
! M o pr;ez

— ? ~ ' o v ’r 
• ■ c  »

S ł u p k i  r 

;c.

du to  to p- v dzonej Zaalarmowano natychmiast 
* 'ero-wce Kaai a’*:e^za j Pogotowie Ratn^^owc, które 
*- - . --- kofo- 'Tze\vi''"ło \v?zy’rki.ch ran^^-ch

ł', ^ n P ' ’ o. S  w Y7~"— • ie. Stan
■'■'renia r 1' *z~'v ę h . T — 'k^ma jest .ciężki. (

Oba samochody ru»i Powiadomiona j:»licja wdro*

żyła natychmiastowe d; ł'odze* 
nie. Tak się okazało całkowitą 
winę za nieszczęśliwy wypadek 
ponosi woźnica Muszyński, któ* 
rego aresztowano. Grozi mu su* 
vowa kara. (

Coraz bardziej* wzmagająca 
s:e anarchia na szosach w:nna 
ulec natychmiastowemu ukró* 
ceniu. Domaga się tego bezpie* 
czeństwo pubkcr.ne i rzesze au
tomobili stów, którzy nie wńedzą 
nigdy, czy w czas:e jazdv nie 
wyskoczy im rao+cm z za iakie*

z” retu r
nu ący przepisów 
woźnica.

ny i n*e sza* 
drogowych
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Szlifiernia szkła i wytwórnia luster
G u staw  Baran

Sąd. zaprz. rzeczoznawca
K raków , K arm elicka  10, tel. 211-15.

Po re ca : Artystyczne prawdzi- 
dziwe kryształy ołowiane, lustra 

i szyby.
t D etaliczna sprzedaż po cenach 

fabrycznych.

Z  Teatru im. J. Słowackiego

Niedziela p o p o ł.: „Pociąg do W enecji" 
w iecz .: „Gdzie d iabeł nie może..." 

P o n ied z ia łek : „Jan".

Ra zakończenie letniego se o-
IIU w Teatrze Miejskim wystawio 
ny został wczoraj lekki utwór ko 
mediowy znanego artysty drama 
tycznego i scenopisarza Romana 
Niewiarowicza p. t. „Gdzie dia
beł nie może...“. W komedii tej 
energia i su ryt młodej kobiety 
walczy zwycięsko z nieporadnoś 
cią mężczyzny. Wypełniająca 
szczelnie widownię publiczność 
premierowa przyjęła z żywym za 
dowolenicm ten pogodny, pełen 
ciętego humoru, utwór, nagradza 
jąc oklaskami wykonawców. Re
żyserował J. Karbowski, dekora
cje pędzla K. Gajewskiego.

Teatr Zwiążku Młodzieży prze 
mysłowej i rękodzielniczej w Kra 
kowie przy ul. Skarbowej 2 roz
poczyna dziś, w niedzielę, dnia 
18 b. m. nowy sezon teatralny. 
Na inaugurację dana będzie peł
na werwy i humoru komedia Al. 
hr. Fredry w 3 aktach p. t. „Gwał 
tu, co się dzie;e!“. Początek o 
godz. 7 wieczorem. Bilety od 50 
groszy.

REPERTUAR KIN:
ADRIA „P erły  korony*' i „D iabelska

APOLLO „Marco Polo“
A T L ^ T IC  „S trzelec z B engali“ i,,M a 

new ry  huzarskie**
DOM ŻOŁNIERZA „Nicpoń** (Danielle 

D arrieux).
MUZEUM „K rólow a dżungli** (D orot- 

hy  Lam our). Ponadto  dodatk i. 
LOPP. „G roźny Bill“ i „ N ie odchodź 

odemnie**
PROMIEŃ „Znachor**
STELLA „R obert i Bertrand** 
SZTUKA „Przygoda w  Szanghaju'* 
ŚW IT „D rapieżne maleństwo'* 
WANDA „Złotowłosa*4 
UCIECHA „D ruga młodość*' 
FOTOPLASTIKON, u l. Szczepańska 5. 

„W izyta H itlera w Rzymie 1933“

RADIO -  KRAKÓW 
Niedziela, 18 września 1938
8.3S P ogadanka dla ro ln ików , 8.45 

M uzyka, 9.05 Skrzynka ro lnicza, 9 15 
R egionalna tran sm is ja  z T a r n o w a ,  
11.45 Spraw y te a tra ln e , 11 57 T ran s
m isja  sygnału  czasu, hejnał z w ieży 
M ariackiej, 20.05 M uzyka, 20.35 Lokal 
ne  w iadom ości sportow e. 22 „Od przed 
m ieścia do przedm ieścia" (K rakow skie 
w odew ile), audycja słow no-m uzyczna.

(R eszta p rog ram u  ogólnopolskiego 
w ew nątrz  num eru).

Rowy rok szkolny w Pryw. Kon 
serwatorium Iow . Mu ycznego.

Dziś, w niedzielę 18 b. m. z 
okazji rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego w Pryw. Konserwato
rium Tow. Muzycznego w Kra
kowie, odprawiona zostanie o 
godz. 10 rano uroczysta Msza 
św. w kościele św. Anny, po 
czym o godz. 11 w lokalu Kon 
serwatorium nastąpi uroczysta 
inauguracja z wykładem Ks. dra 
H. Feichta.

Jeszcze dwaj uczesinicy „Marszu na Myślenice”
staną przed trybunałem krakowskiego sądu karnego

Jak wiadomo, sprawa głośnego 
„marszu" inż. Doboszyńskiego na 
Myślenice w czerwcu 1936 r.nie 
została jeszcze dotychczas zakoń 
czona, albowiem sam Dobosżyń- 
ski jeszcze raz staje przed sądem 
lwowskim dn. 20 b.m., w Kra 
kowie natomiast zasiędą na ławie 
oskarżonych dwaj ostatni uczest

nicy „marszu na Myślenice" : Jan 
Tyrka i Józef Wąsiołek. Akt os
karżenia zarzuca Tyrce przyna
leżność do związku zbrojnego, 
zabranie i zniszczenie mienia na 
posterunku policyjnym, niszczenie 
sklepów żydowskich, napad na 
policjanta Święcha i strzelanie do 
poliaji w Porębie. Natomiast Wą

siołek oskarżony jest o przyna
leżność do związku zbrojnego i 
strzelanie do policji.

Powyższa rozprawa rozpocznie 
się w poniedziałek 19 b. m. i 
trwać będzie trzy dni. Do roz
prawy powołano 57 świadków. 
Oskć rżonych bronią adwokaci: 
dr Kuśnierz i dr Stuhr.

DUCO lakiery do aut i rowerów ora* 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.
»FARBOBLASK« 

Kraków, ul. Kaiwaryjs&a 29
Tel. 149-79.

W  dotychczasowym ciągnieniu kl. IV
padły na losy zakupione w szczęśliwej kolekturze

D fl R“ Kraków, św. finny 2
następujące wygrane:

f  I

Zł.
Zł.
Zł.
Zł.
Zł.
Zł.

Losy

5 0 . 0 0 9  
20 .000  
1 0 . 0 0 0  
1 0 . 0 0 0  

5 . 0 0 0  
5 .

na Nr. 2 6 1 0  2
na Nr. 4 1 0 1 5
na Nr. 4 1 4  2 9
na Nr. 5 3 9 5 0
na Nr. 4 3 1 9  9
na Nr. 1 0 0 3 2 7

Dział chłopców polskiej YMCJI 
organizuje gimnastyczne i 
wackie grupy chłopców od 1? 
10-ciu. Informacje wsekretari^  
ul. Krowoderska 6.

lU l f U l l l l l  ł f  ( J U l U i i i v

Uratowanie życia młodej daw
Krakowie przy pl. Kossak®/' 

pod firmą „Zygmunt" znajduj® 
Salon Fryzjerski, znanego s f ' 
listy od farbowania i trwałej

I. kl. 43 Loterii są juz do nabycia!
Z a m ó w ie n ie  z a m ie js c o w e  w y k o n u je  się o dw ro tn ie  po c z tą .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 408.078.

Kopnięciem w brzuch spowodował zgon przeciwnika
W lecie ub. roku we wsi Jak- 

sice, w pow. miechowskim, do
szło do bójki między tamtejszy
mi mieszkańcami, która pociąg
nęła za sobą tragiczne następ
stwa. Jeden bowiem z uczestni
ków bójki Jan Bańbuła kopnął 
niejakiego Piotra Cegłę w brzuch 
tak fatalnie, że skutkiem pęknię

cia jelit, Cegła po kilku dniach 
wyzionął ducha.

Za to przestępstwo sąd okręg, 
w Kielcach skazał Bańbułę na 8 
lat więzienia. Skazany wniósł od 
wołanie, twierdząc, że działał w 
obronie koniecznej. Krakowski 
sąd apelacyjny przesłuohał w tej 
sprawie 20 świadków i onegdaj

na podstawie orzeczenia biegłego 
prof. U. J. dra Olbrychta, obni
żył osk. Bańbule karę do 3-ch 
lat więzienia, zaliczając mu rok 
tymczasowego aresztu. Trybuna
łowi przewodniczył s. s. a. Podo 
biński, oskarżał prok. Muller, bro 
nił adw. dr Bernard Pleszowski.

Dwa napady nożowców na robotników
Onegdaj w południe w cegiel

ni Pelikanta przy ul. Gromadz
kiej 66 doszło bójki między ro
botnikiem Alojzym Rchawalskim 
a Andrzejem Kurkiem z WoliDu 
chackiej. W trakcie bójki Kurek 
ugodził Rachwalskiego dwa razy 
nożem w plecy. Rannego prze
wiózł lekarz Pogot. rat. do szpi
tala Ubezpieczalni Społecznej.

W tym samym dniu o godz. 9 
wieczorem u zbiegu ulic: św. Ger 
trudy i Stradom napadnięty zo
stał przez nieznanych osobników 
18-letni pracownik tokarski Ste
fan Sajdak, któremu nożem pora 
niono głowę. Wezwany lekarz 
pogot. rat. udzielił rannemu pierw 
szej pomocy, po czym ofiarę no
ża przewiózł do szpitala.

M c i i !  i  l i i i  kwitli
W celu umożliwienia jak naj

szerszym warstwom społeczeń
stwa korzystania z kąpieli, Za
rząd m. obniżył ceny w swych 
łaźniach, a mianowicie : przy ul. 
Karmelickiej 49 kąpiel natrysko
wa 30 gr., wannowa 60 gr. w po 
niedziałki, wtorki, środy i czwart 
ki, zaś w łaźni przy ul. Rejtana 
4 w te same dni tylko kąpiel 
wannowa 60 gr. W piątki i sobó 
ty obowiązuje opłata dotychcza
sowa 50 i 80 gr.

Czas odnowić prenumeratę!

a darli się do sklepu i skradli róż 
ne towary, wartości ok. 1000 zł. 
Policja prowadzi dochodzenia.

jstwi iizuTiy

Ostatni występ Ram Gopala
Niezrównany tancerz hinduski* 

Ram Gopal, który w ub. środę 
został entuzjastycznie przyjęty 
przez krakowską publiczność, wy 
stąpi nieodwołalnie po raz ostat
ni dziś, w niedzielę 18 b. m. o 
godz. 8 wieczorem w Starym Te 
atrze.

I(
Ubiegłej nocy dokonano zuch 

wałego włamania do sklepu kon 
fekejnego Witowej przy ul. Zwie 
rzynieckiej. Nieznani włamywacze 
uczynili podkop do piwnicy od 
strony ul. Małej, a następnie

Wczoraj o godz. 5 rano usiło
wał pozbawić się życia 37-letni 
Kazimierzy Pawlik, dozorca do
mu przy ul. Sławkowskiej 11, za 
żywaiąc większą ilość luminalu. 
Do samobójcy wezwano Pogot. 
rat., które w ciężkim stanie prze 
wiozło Pawlika do szpitala. Po
wód desperackiego kroku nie jest 
znany.

■

I
Tragikomiczna przygoda spot 

kala wczoraj mieszkańca Nowej 
Olszy Franciszka Lizarowskiego 
Około godz. 3 popoł., Lizarow- 
ski, który z okazji soboty wypił 
większą ilość alkoholu, przybył 
na podwórze domu przy ul. Idzi 
kowskiego 14, aby napić się wo 
dy ze studni. Gdy jednak nachy 
lił się nad studnią, stracił rów
nowagę i wpadł do wnętrza. Do 
mównicy wezwali straż pożarną 
i Pogotowie rat. Strażacy wydo 
byli ze studni niefortunnego pija 
ka, który doznał lekkiego otar
cia skóry na czole i nosie. Le
karz udzielił mu pomocy i pozo 
stawił opiece domowej.

dulacji włosów.
Jak słuchy chodzą to p* „ 

podobnie nasz mistrz w P ^  
pewną tajemniczą w°dę. 
jest podstawą całej tej dzi 
fryzjerstwa.

Wczoraj dn. 17 o S0^ ' zaiila® 
wieczorem zajechała przcu ^  
fryzjerski żona znanego ^  g 
tarnowskiego pani Zan1ejfntfad® 
żądaniem, aby jej zafarD e 
włosy na kolor blond. vu(|*i' 
zachowanie się klientki w 
ło pewne podejrzenie u wi■ 
la Zakładu, który s z y b k o  zon 
tował się, o co chodzi. s*0 

Pani Żaneta H. za P01? 
jej znajomej zakupiła d®
mego pochodzenia sK̂
rozjaśnienia włosów, który 
kach okazał się tragiczny? 
włosy przybrały kolor tęc■ 

Właściciel Zakładu ośtf. jeS* 
że teraz takie farbowan ^  
skomplikowane i wymag®. c$ad 
wiedniego przygotowania wc*j0ści 
nej odpowiedzialności w c2a-
na siebie nie bierze, gdyz gję 
sie odbai wiania włosy ® 
skruszyć i wypaść, a pracę
kim nie pora jest na taką F ^  

W tym nerwy o d m o w n y , 
słuszeństwa pani Ż a n e c i e .  * 
skawicznym ruchem wyd 
kieszeni damski browning ^  
łożyła go do swej skrom wy ^  
jąc słowa: „czy pan
nie?" bo w przeciwnym 
popełnię samobójstwo. eC$i 

Wobec takiego stanu jo 
właściciel Zakładu p 
pracy, a po kilku godzina■ 
ka pani Żanety H. była 
ną pięknymi blond lokain • 
czas pani Żaneta wręczy* Jj 
cielowi Zakładu banknot jej 
jako nagrodę za uratowan 
włosów oraz życia.

Pierwszorzędny ^ y
Z a k ł a d  p o g r z e b 0

»C O N C O R D l «

JANA WOLNE®*
KiPi. S z c z e p a n sJ

Telefon 103-31i a
U rządza pogrzeby °d  najsKro®rOVVa ^ 0 
do najw spanialszych, Pr L jok ^  
ekshum acje  i przew ozy 
w szystkich kra jów . Mniej

daleko idące u s t ę p s tw

Sprzedam aparat iotograficzyy  
Zeiss Ikon tanio, prawie nowy* ^ 

Wiadomości Radziwiłowska Z/* ^

Sprzed am  lub w y ł4,D,“' n .igl 
ko lon ialny , p rzy  ul. P /yn<̂  Dzie^  
dużą w ystaw ą i telef 
la t w jednych rękach 
lefoniczne 188-37.

Posadę do sklepu cukierniczo-śp  
czego przyjmie młoda rutyn0 ^  
sprzedawczyni. Wiadomość PT0%S3 
podać do Wydawnictwa św. Krzy
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